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Towarzysz Wiesław 
do Redakcji „Głosu'' 
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Z okazji wydania tysiącznego 
numeru gazety i przekroczenia 
s'butysiącznego nakladu, przesy­
łam zespolowi prapowników ser­
deczne pozdrowienia. Podnoście 

wszt:chstronnie poziom pisma, 
przekształcajcie je to coraz lep­
szego nauczyciela, informatora, 
przeu:odriika i tmvarzysza lódz­
kie.i klasy robotniczej. 
:Mając nieustannie na oku roz­

wój, silę i bezpieczeństwo Polski 
oraz dobro ludu pracującego, 
podnoście coraz wyżej rolę 
„Głosu Robotniczego", w akcji 
o zwiększenie produkcji, umaso­
wienie ruchu u;iclowarsztatow­
ców w przemyśle włókienniczym. 
Udoskonalajcie Wasze pismo, 
jako szermierza jedności klasy 
robotniczej i sojuszu robotnfozo­
chlopskiego, uczyńcie z niego po­
tężny oręż w walce z imper·iaZiz­
mem i wszystkimi wrogami Pol· 
ski ludowej. 
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W imieniu Komitetu Central­
nego Partii życzę Wam vowodze­
'r'lia w dalszej owocnej pracy dla 
narotlu. · 
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&los napraw 
K ochanemu jubilatowi-naszemu pia- p owiązanie „Głosu" z najszerszymi ma 

mu. które liczy jut 1000 numerów sami jest faktem niezaprzeczalnym -. 

e robotniczy T r.zeba iść naprzód 
r Ody wype.!no m1 • okazji łysiącmego na odcinku gospodarczym, · szezeg6lnie w 

dziedzinie upowszechnienia idei w.p6łza­
numeru „Głosu" napisać swoje uwagi, wodnictwa pracy ł wiele, wiele innnh 

- motemy dziś z całą satysfakcją oświa.d- sprawy tywo interesujące klaso robo1:1fCZlli 
czyć, t.e jest dobrym towarzyszem partyj- zaJmują najwięcej miejsca na łamach plSIXla. 
nym, t.e wypełnia swe zadani~. · Swiadczą o tym często ukazujące się repor-llpO.strzeżenia i życzenia, dotycz,ce tego pi- osiągnię~ na odcinku szer7.enia śwładomo­

nna - chciałbym cofntlć się w okres przed · ścl i kultuey wśród mas prRcujących· na 
~eśniowy 1 przYl'omnieć 6wczesnll prasę. terenie ~zi i wojf.'wództwa - są bezpo· 
rra mieszczańska prasa, wiernie llłutąca średnią zasługą naszego pisma. 

z adanle to nie łatwe. Prasa partyjna taże i rozm.owy z robotnika.mi - świadczr 
bowiem nie może się ograniczyć do ro· o tym rozbudowujący się dział interpelacJi 

li informatora, rejestrującego bieg wyda- i listów czytelnik.ów, którzy z całym zaufa­
rzeń. Prasa partyjna nie tylko rzetelnie in- niem piszą o swoich strapieniach, porusza.j!l 
formuje lud pracujący, ale także organizu~ sprawy wielkiej często wagi w tym p;ześ­
je go, skupia wokół słusznych haseł, mobi~ wiadczeniu, że jest t-0 sp~sób poprawieni& 
liruje do wielkiego dzieła zwalczania trud- 1 istniejącego tu i ówdzie mezadawalającego 
ności na drodze odbudoWy. Pismo partyjne stanu rzeczy. I przyzna.6 trzeba, te władze 
jest nietylko jednym z łączników między partyjne, związkowe za.rządu przemysłu:, CZY, 
partią, a szerokil:ni masami społeczeństwa, zarządu spółdzielni bior ąpod uwag~ . te in-

twoim endeckim i sanacyjnym moeodaw- Jeteli chodzi o teren województwa 
com ogłupiała masy, trzymała je w nie· „Głos"' znalazł słuszną formę dotarcia do 
świadomości i odwraćała uwagę od spraw mń.iejszych miast powiatów i gmin. Jak 
istotnych, ugadnie6. bezpośrednio doty- wiadomo, „Głos" wydaje wydania prowin· 
OlllCYC1t świata pre.cy, cjonalne. 

~ak wielki nastąpił przeskok' w łej dzie­
(hinte obecnie! Prasa nasza przefyła wiel­
ki przełom. Weszli do niej, szczególnie do 
prasy naszej partii, nowi ludzie - działa­

cze demokratyczni, młodzi _ robotnicy, 
chłopi - ludzi~ ścl~e zwi~zani Zi! Awlatem 
pracy. Teraz na łamach naszej prasy wi­
(łzimy istotne, prawdziwe l obiektywnie 
podane informacje oru artykuły dotycz11· 
ee zagadnie6 polepszenia bytu l podnlesie­
nła poziomu kulturalnego l h1adomoścl 
mas pracujących. Prasa robotnicza stała się 
Jedni\ s najpotęłnlejszyeh traruimisji w ma 
nyn.łe pa6stwa, ł11cząe włab.e Indowe z ro­
botnikami, chłopami l Inteligencją pra'cu­
jąc11- .. 

KaMy robotnik, chfop czy inteligent 
przy pomocy robotniczej prasy może wy­
wiera~ wpływ n.a posunięcla władz. Mamy 
na to tysiące przykładów, te jakiś list do 
redakcji, ~e czyjaś wypowied~ zam.iesz·. 
czona na łamach pisma, staje się podstawą 
postanowieó władz, nowych ulepszeó czy 
planów. 

Wśród wielu pism · ot>ecnie wyc~odzą­
cych, piękne ł rzetelne osiągnięcia w ciągu 
swoich tymąca dni pracy ma nasz łódzki 
„Głos" tak na odcinku $JOlltycznym jak i 
•• „ •••••• „„ ............... . 

Prezydent m. lodzi 
tow. Eugeniusz Stawiński 

do Redakc:.1 "Głosu" 
DO REDAKCJI ,,Gł.OSU BOJlOTNICZEGO" 

z oll:ujl 1ł')'dalnl& 1000-ep •11DM1n pneą. 
łam Mlłi»Olowł praoownlmema „Głolł11 Robot­
nlozego„ Nl'deom. ~ 

1000 muner6w nOłOR &obotnł~ łłan6· 
wł WYmotm)' clow6d lromekwenłnej walki 
prowadmnej Pl1lflll . ~ PRtf.'ł w obronie 
klaay pracu.fą06J, w obronie 4emokraeJI lu­
dowej. 

Z lokalneJ razetJ' o ldlkutysł~ym nakła-
4zle WITÓSł •• Głos" na pawaine pismo pariyj­
ne o pOftll.d lłutysl~ym na.kładzie. 

Wyra.tam p;nHdconanłe h ambitny ~p61 
pra.oownik6w Reda.kejt ·podnosi6 będz.łe w ifal­
sz:vm eląp poziom pracy dzfonntka.rsklej, tak 
aby p.łsmo nasze słało Idę przoclcJl\CYDI orira­
nem Partłł. 

f;yczę HSpołowł pracownfk6w Redakej1, 
aby doskonala.jąc swe p.lsmo, niósł w szerokie 
masy roboclankie Łodzi słowa prawdy o drtl­
dze włeUdego budowniCtwa, o drodze postępu, 
e dl'odze Polsldd Partll Robotniczej. 

EUGENIUSZ STAWIRSKI 
Pre1%ydent m. Łodzi 

Redakcfa RAP 
przesyła życzenia „Głosowi" 

Wszystkim wsp6łpracownikom red2.k 
cji „Głosu Robotniczego", jednego z 
czołowych pism robotniczych Polski 
Ludowej, z okazji wydania jubileuszo­
wego 1.000-nego numeru serdeczne źy· 
czcnia przesyła zespół redakcyjny 
R.A.P. 

. ale kształtuje te masy, głos.i prawdę, refle- terpelacje. 
Wydania te zostały przyjęte przez miej· ktorem prawdziwych argumentów oświetla iu· ówiąc o osiągnięciach naszego pisma 

scowe społeczeństwo z ogromnym zaintere- najaktualniejsze wydarzenia polityczne. lf.l należy również. podkreślić jego przo­
sowaniem i pełnym zadowoleniem, o czypi I wz:eszcie: :pismo ~artyjne ściśl~ z masami dującą rolę w dziedzinie po-!1ularyzowania 
świadczy stale i szybko wzrastający na- powiązane, Jest. naJczulszym seJSmografem i organizowania ruchu wspołzawodnlctwa 
kład tych pism. Lokalne te gazety naogół żywo reagującym na wszelkie bolączki ro- praey. z frontu walki 0 plan „Głos Robot· 
mimo pewnych jeszcze niedociągnięć do- botnicze i na istniejące jeszcze niedomaga- nlczy" codziennie zamieszcza nowe meldun· 
brze spełniają swe zadania. Łączą prowin· nia aparatu administracyjno-samorządowe- ki. sygnalizuje wady f!lłabszych odcinków; 
cję i wieś z ośrodkiem wojewódzkim. Wie- go, przemysłowęgo, spółdzielczego„. pokazuje społeczeństwu osiągnięcie. przemy 
le takich zagadnień jak unifikacja spół- Pismo winno uczyć, wychowywać ~zero- słu i tych, którzy przodują w dziele odbn· 
dzielń, przebudowa struktury spółdzielczo- kie masy i walczyć o .ich słuszn~ postulaty. dowy, i jeśli „Tablica Zwycięzców" coraz 
ści, współzawodnictwo pracy na wsi, przy- c~ ;,Głos Robotniczy zadame swe speł- więcej nazwisk zawiera, jeśli z dnia na dziel\ 
gotowanie do akcji siewne; itp. z dobrym ma? rośnie armia bohaterów pr1wy, to jest w 
skutkiem były omawiane na łamach tych Niewątpliwie tak. Zaznaczyć nalety, te tym niewątpliwie zasługa także „Głosu Ro• 
lokalnych gazet. W znacznym stopniu okres, w którym pismo wzrosło i . rozwijało botniczego", który mobilizuje klasę robotni-· 
„Głos" wzmógł świadomość robotników ~ię bY?aj~.niej do i:aj~atwiejszyc~ nie nale- czą do ciągłych zmagań o jakość i ilość pro 
rolnych, którty obecnie zac:;zynają doceniać zał. S1ęgruJmy painięc1ą wstecz, 1 przypom- dukcji tędy bowiem wiedzie droga do dobro 
znaezenie swej pracy w majątkach pań· nijmy sobie J>?bi~żnie poszczególne etapy: bYtu i::ias. 
stwowych - tych arsenałach źywnościo· ~prz:emysłoM;eme prz~mysłu, Referendum W dziedzinie polityki zagranicznej pismo 
wych świata pracy. i ~ac1ęte .walki z rea~cJ~ •. wybory; okres ak- rzetelnie informuje, demaskując tych, 

Brak jeszcze odpnwiedniego spopulary- CJl przeciwspekulacyJ~eJ 1 wreszcie wytz:wa- którzy chcieliby zakłócić pokój światowy -„ ła wal.ka o wykon~me planu tr~yletnieg? i ukazując miejsce Polski w gronie naro• 
zowania przodowników pracy na · roli. przy ciągłym ro~WOJU ruchu ~społza~?dm- dów, których dążeniem jest pokojowa odbu· 
Przodownicy ci powinni być w równej Inie s~wa pracy. Oboz .dem?kr~CJl pol~kieJ od- dowa, a do których w pierwszym rzędzie 
rze popularyzowani jak przodownicy pra- mósł w tym o~resie wiellne zwyc1~s~wa, a należy nasz wypróbowany sojusznik -
cy w przemyśle. Wydanie łódzkie „Głosu" podstawą ich Jest coraz to potężmeJsz - z . k R dziecki 
słusznie pisze dużo o przodujących włók- jednolity front klasy robotniczej, jedność wiąze a · . . • 
niarzach i robotnikach innych przemysłów, działąnia PPR i PPS. Chciałbym z całym na- W ostatnim okresie pISmo s~ało .się cie-
wydania lokalne winny mówić o przodują- ciskiem podkreślić, że · „Głos Robotniczy" kawsze przez wprow~dzerue dz10.1:u P?· . 
cych rolnikach. Drugim zadaniem tych ogromnie przyczynił się do umocnienia je- pularno-naukowego, w ktorym ukazuJą s.ę 
mutacji obecnie jeszcze niewystarczająco dnolitego frontu - i to nietylko poprzez artyku~y :uczo:iych -.profesorów Y· L. Co­
rozpracowywanym jest sprawa kultury i artykuły publicystyczne, motywujące ko- raz l~p1eJ takze sp~3: swe zadame kolum,~ 
oświaty na wsi ze szczególnym uwzględ- nieczność zacieśnienia. współpracy jednoli- na literacka, a medz1elny „wesoły głos -
nieniem zadań nauczyciela wiejskiego. tofrontowej, ale prŻez podawanie z terenu jest miłą rozrywką dla czytelników. 
Mam nadzieję, że te dezyderaty zostaną fabrycznego żywyc'h. przykładów zdrowego Reasumując: pismo ożywia się i rozrasta 
uwzględnione w następnych numerach. współdziałania. Z gościnnych szpalt naszego Na przestrzeni 1000-ca numerów „Głos" 

pisma przemawiali działacze robotniczy, dzie ma. liczne osiągnięcia do zanotowania.. J ~s~ Kończąc ~ moj~ wypowiedt 0 „Głosie" ląc się swoimi doświadczenia.mi z obydwoma „Głosem" prawdy, naszej peperowskieJ 
'życzę temu pismu dalszego tak dobrego jak organizacjami partyjnymi. prawdy. 
obecnie #l)ełniania twoich zadań na G los Robotniczy" śmiało pokazywał i po N le wiem, cey w t ym uroczystym dniu 
wszystkich odcinkach nasze~o fycia i usu„ pula.ryzował ludzi szczene oddanych ·wypada mówić o słabszych stronach 
nięcla ewnych istni~j eh niedoclągni~. idei jedności robotnlcuj, nie srezęd~ słów pisn;a. . Wie:rp. je~ak,. że D".Y człon~o"'.1e .z p " ący k- oburzenia pod adresem tych, którzy Jedno- partii me bmmy się rzeczoweJ krytyki. P1s-yczę, aby „Głos osiągnął jeszcie wfę lity front rozbić chcieli. „Głos Robotniczy" mo powinno rozszerzyć .swó,.j dział informa-
szą liczbt: czytelnik6'!. tl:d.<>byl u nich peł- ukazuje masom drogę do socjalizmu, jed- cji politycznej - 'Więcej wiadomości z ca­
ne zaufanie, jakim Ił• elenJ jut wśród ' nym z etapów której jest pełna Jedność kla. lego kraju i więcej wi&domości. zagra.nlez. 
wszystkleh ezytaj11cych to pismo. sy robotnlczej. ny«<h w miarę możliwości zac>patrywanych 

l 
w krótld komentarz - czytelnik, a szcze· 

Komitet l6dzki P .P .R. do Redakcji „Głosu" g~~~=~~~aj!i~~=~~hętnie się uczy · 

z ol<azJf ty:slącmego numeru „Głosu Tysiąc numerów , Głosu Robotnicze- Z byt mało również ukazuje się na la· 
Robotniczego" przesyłamy wszystkim go" było poważnym 'wkładem w dzieło mach „G~osu" P~P!-1-larnych, ideoJog!cz-

• t I · 'ły i j'edności narodowe]. nych artykul~w, m~wiącyc1!- o t:.adycJach pracownikom Redakcji i Administracji u rwa an1a SI ruchu robotniczego i naszeJ partii o mar-
gazety - życzenia osiągnięcia dalszycti życzymy, oby każdy następny numer' ksistowskiej ideologii naszej partii. w okre­
owocnych wyników w pracy dla Partii, gazety przyczyniał się walnie do zreal!- j sie ~i~?J'.' wysił}rl organizacji part~jnej idą 
klasy robotnicze] I Narodu Polskiego. zowania stojących przed nami, najwaz-

1 
po hnn Jak n3;Jszersze~o .kszta~cema swych 

R b t · . ·.,=!jszych zadań: pełnej jedności klasy 1 członkó~ - pismo moze i powinno odegrać Tysiąc numerów "Głosu o o n1'7ze- - • j .. k . I 3 I t . I pomocniczą rolę. 
go" było pot„żn~,.,.,., or.>żem Partii w robotnicze , wy onania panu - e nie· . . . . .. 

"' ""' "' ' ł naszej· Partii I potęgi Polski Lu· Je~h ch~dzi 0 dział Pa;tyJny'. to ~ądzę, walce o realizację Jej haseł. go, SI Y . że mrmo wielu sprawozdan z posiedzen :..byt 
Tysiąc numerów „Głosu Robotnicze- ćowej. mało ukazuje się artyku1ów syntetyzuJą· 

gc ·· zasłuzyło ·sfę· dobrze sprawie poi- KOMITET ŁÓDZKI cych i mówiących o konkretnych zagadnie-
s'' ie l demokracji. POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ niach. . K ;t t w . wo"' dzk1· p p R I wreszcie sprawa ostatnia - stwier-0 mi e o Je . . . . dzić trzeba, szat!:'. graficzna pisma jest 

śle życzenia zespołowi redakcyjnemu „Głosu" coraz lepsza. 
życzę serdecznie naszemu „Głosowi", aby z okazji wydania 1.000-go numeru rozwoju pisma, dalszego podniesienia wzrastał i bogacił się w treści i formie. 

„Głosu Robotniczego", życzymy zes- Jero nakładu I wzbogacenia treścL życzę „Głosowi", aby stał się n!eodlącz­
półowi redakcyjnemu i technicznemu ·„Głos" przyczynia się do tego, że ide nym , wypróbowanym towarzyszem każde­
dalszej owocńej pracy w służbie na- ały i hasła naszeJ .partii sz~roko d~cie- go człowieka pracy. 
rodu, w umacnianiu Jednolitego Frontu r- ·1 do .mas pracujących miast I wsi. Każdy członek partii poviinien być 1renu-
l'lasy Robotniczej, w utrwalaniu demo-, .. KOMITET WOJEWó~ZKI meratorem, lrnlporterem, korespondentem 
k. ra.CJ„I ludowe]. . . POLSKIEJ PARTII ROBO 1 NICZEJ swego pisma. Pisma ,które naprawdę jest 

Dzl „Głosem Robotniczym". 
Zyczymy Warn, Towarzysze, dalszego W ŁO _ -•••* •n 
Tow. Aleksander Burski do ;,Głosu" 

:cm 

WK PPS 
Do Redakcji 

z okazji wydania · 1000-nego numeru pt­
sma zasyłam zespołowi red.akcjnemu „Gło~m 
Robotniczego" serdeczne życ-zenia dalszej o-

• • W • wocnej pracy I dalszych rezultatów w p~dno.-
- ~ .okr~sie .trzyletmel., „alszje] P!acy szeniu stopnia świadomośd klaey robotmczeJ . 

stahsc1e su~ pismem na1sc1s e związa· 

dnieniom współzawodnictwa pracy i ruchu 
wielowarsztatowego. Nazwiiska l' sylwetki 
przodowników pracy I wielowar,sztatowców, 
umieszczane l popularyzowane na szpaltach 
„Głosu Robotnkzeqo" są wyrazem zainternso­
wania całego narodu wzrostem i rozwo jem ru­
chu współzawodnictwa pracy. 

w miej scu 

b • Ł d • d • • Na łamach tysiąca numerów „Głoisu Robo-~y~ z ro• o~mczą o z1ą, o z~ercl~" !niczego" poruszone zostały wszyistkle najak· 
łlla3ącym JeJ sukcesy i bolączk1, mob1- tuallliejsze I najbardz iej żywotne -problemy 
lizującym do zadań, jakie stoją przed I włókniarzy polskich. „Głos Robotniczy" nie 
J:,odzią, jako największym orśodkiem · ·ograniczał się nigdy do ścleś~ienla v:agad­
włókienniczym w Polsce. , nień w zasięgu lokalnym ł~~zkm~„ ale sprawy 

p wni J·esteśmy że przyszłe jubile· związane z przemyisłem włok1enmczym I z ży-
c • ' ł R b • - " ciem włókniarzy omawiał w skal! ogólnokra· uszo~e numery ,;G osu o otni.czł"~O jowej. z tych względów „Głoe Robotniczy" 

zespoi Wasz powita nowymi os1ągn!ę: stał się już dziś p\smem codziennym nie tylko 
darni w swej pracy dl0

. dobra polsk1e3 włókniarz;y łódzkich, I nie tylko włókniarzy 
f.łcmokracji ludowej. peperowców. Stał się pismem codzien-

REDAKCJA nym włókniarzy polskkh. SZ'Cz096lną uwagę 
poświęca „Głos Robotnkzy" najbardziej lstot­

RnBOTNICZEJ AGENCJI nym zagadni-eniom ,ab!orbującym obecnie ca-
PRASO:WEJ RAI? ł14 uwag~ 1 wysiłek kJasy robotniczej - zaga-

Wiele uwagi po.święcał zawsze . „Gło'$ Ro· 
bo tn iczy" ro;i;wojowl sportu związkowego, ak­
cji wczasów pra<:own!czych. działalności kul­
turalno • oświatowej, rozwojowi l!!ekcji kobie­
tych i młodzieżowych., oraz wszxstkim wa.ż· 
nym zagadnieniom i akcjom masowym nasze­
go Zwiąiku, re,prezentującego 300.000-aną 
rzesz~ włókniarzy polskich. 

W dniu Waszego święta towarzyiszii Wam. 
najlepsze życzen i a wszystkich włókniarzy, ży· 
czenla dalszego rozwo .tu pisma 1 dalszego 
wzrostu nakłada. 

Przewod~fczący Zarządu Glównego 
f'.racownJków Przemysłu Wlókielllll.tc:r ' ·o 

'A. BU~Kl I 

Drodzy Towarzysze/ 

Z okaz ji wydania 1000 I!lumeru „Glosu Ro· 
bot"''~~~"" , organu bratnie! Partii, Polskiej 
Partii Robotnicze} - szermierzowi jednolitego 
frontu i jedności klasy robotni czej - życzymy 

dalszych O'.·-· • -,· nh oslqgnięć dla dobra klasy 
robotnicze( 1 Polski Ludowej. 

. "' 
Za WK. P.P.S. 

Prze1" ;r'"'l'''""'V 'VK. PPS 
(-) StaJ'IJslaw Dunfa.Ir 

1 Sek·retarz WK. PPS 
(-ł . Wincenty Stawi.ńskt 



OlO~ ROBOTNICZY 

DZIS oddajemy t0 r~ nanych Cz.y- czyoh, literatów, artystów, tych wszyst fabryk dawnY'"I: fabrykantom, kr~,żylit- naszego budującJgo się nowego domu, 
łelnłk6w 1000- ny numer „Głosu". Dla kich, którzy obecnie w zgodnym wysil- my po piekarniach aby poprawie wy· któremu na i·niię Polska Ludowa-om 
naa - pracowników zespolu redakcyj- ku wnoszą w mozole i trudzie, w krwa- piek chleba dostarczonego na kartki lu- wlaśnie wspięli się najwyżej, nie szczt}­
~ - jest to iwifto. Przypuszczamy, wej walce z upiorami przeszłości gmach dziom pracy, wraz z Matką robotnicą dz~c ani s~ego trudu, ani swego potu, 
• Jeat t!' również ~to przyjaciól na- nowej Ludowej Polski - dom szczę- walczyliśmy o zakładanie fabryczny ~h am sw_ego zywota. 
aego pł8m4. ścia dla wszystkich Polak6w. żlobków i przedszlwli, o należytą opie-, • • • 
~ZJltel~ łł48i, a Uczymy ich już dz~ • • • kę nad dzi~c~iem ,ro?otniczym. Wr~z WYDAJĄC pierwszy numer ."Gfosu" 

ut'/oi tysięcy-t? robotnłcy, ludzie WYDAJĄC pierwszy nu.mer naszego ze wszystkim~ ludzmi pracy 1-f!al:czylis- przyrzekliśmy naszym Czytelnikom, 
pracy umysloweJ, chłopi. Partyjni i bez . kl', C t l "kom . "!Y o. otwq.rcie dostępu ~o uniwersyte- ,,że walczyć będziemy 0 wykorzenł~ 
partyjni - tych ostatnich jest dużlJ .pis~ ~rzerze ism~ b z;' .e nt ' kze tow i .w'l!zszych ~a~clad_ow naukowuch .nie z życia Polski wszelkich pozosta-
więce1. Tyle więzów nierozerwalnych „ s ,r„.walczyc ę zie o szero ie dla ązieci ro~otni~ow ł ch~opów wraz l , . k ... faszyzmu o utrwalenłe 
wieżę naszą gazetę z ludźmi pracy i 10 zjednoczenie Narodu dla sprawy bu- z dzuiłaczami zunązkowymi prowadzi- osci rea c~i ł . ladz 'N a rodu rze· 
mieście i na wsi, że my, członkowie ze- dowy silnej, niepodleglej, clemokra- liśmy kampanię o przekazanie Związ- d~okratycz:ieJ w Y . • P • 
spolu redakcyjnego, nie możemy sob11e t-vcznej Polski Ludowej której rze- kom Zawodowym pałaców i luksuso- mw knowaniom obszarnictwa ' wiel-
nawet wyobrazić aby jakaś sprawa, kto • . ' wych willi w uzdrowiskach na Wczasy kiego kapitalu". 
m nam sprawia radość z b t k by- czy'WłStym ł pełnoprawnym gospo- Robotnicze. DOTRZY~ALISMY i tego naszego 
la in~ej odczuwana ;rz:;u :a;zych darzem są robotnicy, ch'lopi i inteli- NIE ZNALISMY pardonu aułspeku- przyrzeczenia. . . 
Oayte?nik<Sw. gencja pracująca". ' lantów, zlodziei grosza publicznego, dla W~AZ z calą M:-cizą Partią wydalil-

• • • PRZYRZECZENIA SWEGO DO- rycerzy podziemia gospodarczego w sty my n.t.eUblaganą wo3nę .nas!an~u przez 
W 999-cłu numerach pisaliśmy o TRZYMALISMY WIERNIE. zu Dolewskiego i Rozmanita. Wra~ z '!"'~wiad anglo_ - ~a_ski .Mikola3czyk~ 

oriągni~h salóg robotniczych fa- ,,GŁOS "byli jeat tD ~azych sze- naszą Partią wskazywaliśmy właściwe ł Jego zdradzieckieJ klwe oraz podzie­
l>ryk, fo?UX1rków państwowych, nanyclł regcich bojowników 0 jednolity front drogi dla wytępienia spekulacji, mobł- miu reakcyjnemu. Jale i cala nasza PoZ­
rolnikóto, o pracach wybitnych ludzi. PPR i PPS, 0 jedność kla.'Y robotni- lizując do tej walki szerokie rzesze lu- ska Partia Robothicza nie ulękliśmy 

W 1000- nym numeru „Głosu napi- czej, o jedność Obozu Demokratyczne- dzi pracy. . się pogróżek, mordów zza węgla, wyro-
aumy 0 naszym akromnym dorobki.. go, o jedność wszystkiego co twórcze i , w4LKA o wykonanie pam""~ui~yc?i ków śmierci nadsyłanych czlonkom na-

Piertoazy numer naszego pisma roz- postępowe w Narodzie Polskim. planow .!!ospodarczy~h, o .1JOdniesienie szej Partii i pracownikom Redakcji 
nedl 8ię"' 15.000 egzemplarzy, 1000-ny Wydając pierwszy numer przyrzek- produkcJ'ł przemyslu .' rolnictwa,. o roz. przez bandy faszystowskich mor<ler· 
10 nakladzie grubo ponad 150.000. liśm 

0 
t l '1wm • budow~ handlu panstwowego i spół- ców z pod zn k N S z WIN al 

DOTĄD wydaliimy 70 milionóto eg- Y naszym zy e '" 1 ze: dzielczego, o poprawę na tej drodze wa- . a .u , ·. · ·· -u .°! 
zemplarzy „Głosu". W 1948 roku wy- „ ... walczyć będziemy o prawa klasy runków materialnych i życiowych ludzi WR?Y:u ' ?ezlitosnie d~as~owalismY_ 
da.my zapewne - jeśli nasi Czytelnicy robotniczej, o dalsze umocnienie i po- pracy, o stworzenie w P.olsce godnego wlaś?1we nik?zemne oblicze ł cele teJ 
pozostaną nam wierni - okolo 50 mi- głębienie wielkich demokratycznych człowieka bytu dla ludzi pracy zawsze zgrai . sl~g~ow_ u;ywlasz~zo~ych ob-
Uonów egHmplaray „Glon". do,..., N stolo i stoi w ognisku zainteresowań szarnikow 1 wielkwh kapitalistów, na-

'ALB me 6r ~ • v9C8'/J .arodu Po'Z8kiego". naszej gazety. jemnych agentów obcych wywiadów, 
fltlm!Jj ~~~t~ przyczyn: . DotnymalUmy ł tego nanego pny- ·1 BYLISMY 1 płerwszymł p.fonłeramł sprzedających hurtem i · detalicznie wla 
Mnej radości i dumy. rzeczenia. . , wspólzawodnictwa pracy, ruchu ~ie~o- sną Ojczy~nę, mordujących za „mięl• 

GDY w polowie czerwca 1945 roku BYLISMY 1 brygadami robotniczy- warsztatowego, ruchu przodownikow kie" i twarde" swoich braci-Polaków 
Komitet Centralny i Komitet Woje- '71:ii chlop~k!mi, g~y ~zielily on~ między pracy w przemyśle i na. wsi. . POKAZYWALiśMY bohaterskich sY 
to6dzk1 Polskie; Partii Robotniczej po- biedot~ wte3ską ziemię obszarniczą, bro 1 Bohaterzy pracy byli, są ł będą na- nów Ludu przewa:·nie czlonków Pol­
Jloilf nmn. toydawa~ ł f'edagować nilUmr tom1 • robotnikami 103tępu do ; azymi bohaterami, bo na rusztowaniach skie; Partii Robotnkzej, którzy "' mim-
~ • ftOnYm mal.tkłm flMPO~ re- rY durach Wojska Polskiego iolniersy 
Ułen ~ był ly'lko Jedm& ~ 't/· ~ ~twa publicmego, Milicji Obfl 

n Qj ,.. O watelskMj ł ORMO a1D0j4 pierMą osla-
'JIIBMSMr "' flClnytlł ~ „ I ~c ~·'?A• •f 1-='J u ~~u.. u ,„ ~ niali pier'Wau kroki władzy ltufm1Jej. 
~ tylko nie:slomną 1DO~ '°Y1«%- · *' t Zgodnie u wskazanlamł naszej P<Jf\-
:""' ~B= ~ ~ ../ ~.&4-.:. - Iii, Polaklef Partii Robomiczef, zgotJ. •MteOH „rcMOV Nan>dtł Poła · seez_ nie se w~nłami toto. Wieslauaa, 
Po.a ~ pn:łllM fłlo ~J. :.4.nł lfolo , ~ ~ • J _ u_ ;. 1 • , vlatwialłhng naszym OzyUlmkom, rot1-
-""ifhwloł fachowych, am ~ . """ ~1.. u) - -- rr J.1 et -c.;. - „ - hł'&.4 ' : pozmnie wrog6w - ł tych jawnych -
cln&1carnł. .Anł grosza ~ M I~ I J u.- 1 J. L., , ~ ~ • . ""' r 1 • podrimnla, i tych, któny atrm.1i si~ • 
~anM takM!Jo tołelkiego ~ ! d.4. ? _ ,-•c • c.t• _.., 7 14 •ut„-:J"' -.....~„~ płÓrka nekomych „pnyjaciól ludu",• 
Mor.twa, jak ~M gcueta. ! ;-ca Yf~ .1.„J,..f·-· ;.-~-- -~~ ~~v alc&Jl-«. r _ to ruczywisto3ci ostrzyli topOMJ toojen-
BYŁO• fltlml tak, jak • ~knoAcłą z.at..,• J' 'c--A. ·• , ne, a raczej katowskie na glowy 1u.dd 

naszych nowych polskich imtytuc;i i pracy. 
i mklad6w pracy. Uczyliśmy Bi~ praco- f?oc/u"/C4"t, ..,1.11,e/„L,0 ..._„e_ /„"''" L • ZRYWALISJ!Y zaslonę z Byrnes'6to 
toać dziś lepiej niż wczoraj, jutro ~pie; I<, (car . . I ._ r-' -et. „ i Churchill'ów, :I Blumów i MarshaZ.. 
nł.ż dziś. f. "a. 1 ' ~ ~f c .., . eo '..._ + u (/o .--. ...... -... i c.c.e ~ lów i innych obłudnych imperialistycz-

W ZNISZCZONYOH halach fabryGfl- ,· ... ./c v ,,,,.,.o 4 ' .„, -•""°cl"""" "fi.. • · Io va") „ fe ~L ~ nych politykć'M, którzy udawali przy-
w,c'lł ~ atarego nmelcu sel>Udowali8my ~ ~ . J,,,,..I . • • a.t 

0 
; jaciól Polski, a jednocześnie spłskowalł 

drukamł{'. Przez tytriąc dni co rano • "J ..., '-' „ ' • i spiskują przeciw Polsce, przeciw gra--
pod prasy drukarskiej wychodzą ~ 1 /'t/ ·,c ~ ·~ ..,,, 1..-„e ""41 ~ ··,• r nicom Polski na Odrze i Nysie, przeetio '"'""tk't . l Gl-Jt () „.,..,,.,, C.łf' .... .., ' ysięcy egzemp arzy „ 0316 • o 1 i /.,. • . J..,., ~ ~ A • ~ p /1 1 pokojowi. l)emaskowaliśmy bez Zitoścł 
nmo trafiają one do fabryk i biur, do .Q(!.lt I ee11 ......,, ~ .• Te>~~, . 4' v~ • ._ " 0 ~d-. j-11!.~tf. tych ws;ystldch podżegaczy. woje'!"" 
iwacowni nauk01.oych ·i pod tołejskft "c. j d / t; cl""~ „ ""'-< ~ „,,.' "'') '-e -.o I, • Cfo'"' fa,~ - nych, ktor~y m~rz~ o trzecie: i , 1;VOJnie, 
strzechę. a . I I bo ta trzecia WOJna ma przyniesc boga-

DZIS dumni jesteśmy z tego że nasz ,......... ~~ro „ t.u .-&.,; · • l~ !"42, ..._e f>odc.c~ ,,,. .. , · 44 ..._4 _ te ,zyski dl<! giełdziarzy z Wall Street, 
zupól ludzi od czółenka, od mlota i płu- . / . 17 , ,1 J ~ , . ktorym sluzą. 
ga, ludzi różnych innych zawod6w,nie .fo>VWC.C.-.• ..,weaw 'Vl1.eo..,o~u.,,,.~..,CD...r ..., /"'~-r·& WALCZYLISMY i walczymy o inte-
zatoiódl zaufania partii i świata pracy, ~-- ~4-- ~ .- u ole., 6 ca.~ ~i . · ; , resy i bezpieczeństwo Polski, o rozwój 
nauczył się sztuki dziennikarskiej i po- "4 „ „. /, I "' „ . / . . /e> ~,,/"-U... "-'te„ ..,,e- serdec~_nych wi~zów! lączący~h !łzecz-
trafi1 zdobytą wiedzę i kunszt bez res> ...>ta. „;ed .... cne... Ato?. •O~ """cA.! ' ~~-wu ""'~··· pospoli~ą ze Związk~em. Radz~eck!m, 'n?' 
ty oddać . na służbę Narodu Polskiego. ~o. ~W.AJ L..*-<.11 u fVł .... ."e.L.C: , .__a. 

0 .1>! I„ 1. • s~ym wiernym .'l!rzy1acielem i SOJ~~zn~ 
· BT'WORZYLISMY w naszej gazecie --, /, ' '.J../.. ./ / · / 11>71 t. kiem, walczylismy o dalsze zblizenie 

nowy typ dziennikarza - dziennikarza 4J ..,,t11-lc.t.. t. ' - j-.vc- l....-.e.c.- • ~'/'Ile. '..c.-a' ~ „„JA ~ ze wszystkimi krajami slowiańskimi, 
robotniczego i · cluopsldego. Nasi dzien- ą:, t, !..,... • lu.do"" cP,. : T wal~~y~iśmy ~ walczymy o . trwaly 
nikarze nie gonili nigdy za niezdrową f. pokoJ ł rozw61 dobrych, przy1aznyc'Jt, 
sensacją. Nie szli nigdy na łatwiznę, /,[ ;_, ~ /(; ...... ·le-,'.,. Ce- ,G.- /-,1„ ~,...~. t.)" e...t.t" sąsiedzkich i przyjacielsldch stosun· 
na przymilne okłamywanie Czytelnika. / > ków ze wszystkimi państwami, któr~ 
Nie wysuwali nigdy spraw dla dema- -;,.( ~ /'• "". ~ e ,_,Ą "' c.L.& I'~ -YO c ~ . r ._ c7 ~ nie czyhają na suwerenne prawa nasze-
gogji, żeby tylko zyskać tani poklask, ~ I po Państwa i Narodu, i, podobnie jak. 
popularność i poczytność. Tak jak pou- 4'-G" • • - t my, Polacy, cenią i miłują pokój. 
''Zala nas o tym Partia, jak pouczał nas · DZIS wydając 1000-ny nu,m.er, przy. 
o tym tow. Wiesław, zawsze mówiliśmy /.r- "",,_ / ,/I I'.:'- AJ' ,r. ~~ ~ · ~'..,./;. nekamy naszym Czytelnikom, że tak 
Ozytelnikom prawdę, calą prawdę jak- I & / f'.Y.) l 1jak i dotąd, a jeśli siły pozwolą to i le-
kolwie niekiedy ta prawda byla g:Wzka. J~ y• J'-• k'C .,..,.,ft f piej jeszcze „Głos" shtżyć będzie Wam 

NIE chcieliśmy być pismem DLA >drodzy nasi CzytelniC'JI, służvć będzi~ 
robotników, DLA ludzi pracy. z sprawie klasy robotniczej, sprawie Pol-

OHOEMY BYó I JESTESMY JUZ y.czym·y dalszego rozwo1•u ski 1.:udowej, spraioie Pokoju. Służyc 
PISMEM ROBOTNIKóW MIASTA • ••• będzie tym lepiej, im bardziej nasi 
I WSI, PISMEM LUDZI PRACY. Z okazji Jubileuszowego 1000-ego numeru I tykamy artykuły 0 nasze! pracy 1 fabryce. Ozytel.nicy 'f!?m_aqać będą naszemu pf,.. 

. Już dziś współpracują z „Głosem" „GIOSlll Robotniczego" pnesyłamy Redakcji „~los Robotniczy" ksptałtuje nasz" Mado- smu, _im ścisleJ będą z nim współpra-. 
bezpośrednio i pośrednio setki i tysiące życzenia dałueJ owocnej praą mosc klasową, n?.braJa klasę robotniczą w po cowac. 

b t •k, · b . -i. 1 Ó • • tężną br-06, jaką Jest- przodująca teort.a mark BO GŁOS" JEST WASZ ro o ni ow ł ro otnic cm.op w i chlo- W naszych . Zakładach „Głos Robotnkzy" słstowska. " 1 Ą G.4 ZE· 
pek, ludzi nauki inżynierów, techni- jest naijpoczytnfejszym pkmem. Przynosi ono Zyczymy „Głosowi Robotnłczemu" dalszego TĄ. GA ZETĄ LU DZ/ PRACY W MlE· 
ł:ó1o, państwowuch działaczy gospodar· codz'lennfe słowa prawdy o iydu, trudnościach wspaniałego ro~woJu . ł SOJE I N A WSI. 

/. oe.iwnlęclach .klaay robotniczej. Często 1po• Załoga PZPB Nr I w ł..odz:' EDWARD UZDAŃSKI 



GLes ReB~TNTCZT 

Od górników Sląska I Świat nauki do ,,Głosu" 
- ----

G6r~łk - generał .Zawadzki - braci włókienniczej 
S okaz3i 1000-go numert4 „Glasv. Ro"ł;ot- życZIJ braci włókienniczej d,a,lszych ~u'k-

łłiczego" przesylam ser(leczM tyczenia ze- cesof.!1 w.p_racy dlf!- doora. polskie.i !'lasy ro­
apolowi -r~dakcy,fnemłł i czytelnik(Ym „mo- botnicze3 ' naszc.1 Polski LudO'f..VeJ. 
au", dzielnym. lód41~im wlókniarzom, którzy (-) ALEKSANDER ZAWADZKI 
dzięki wspólzawodniot1~H z górnikami ślą­
skimi osiągnęli pow~żne wyniki w dziedzi­
nie zwiększenia wydajności pracy. 

• 

Prot J. Muszyński 
Dziekan. WbJdztału Farmaceµt9cznego 

U. Ł. 
Do Reda.kcjł 

„GŁOSU :JtOBOTNIOZEGO" 

Z okazji wydania tysiącznego numeru 
„Głosu Robotniczego", który na łamach 

swych wprowadził dział naukowy, opraco­
~any przez profes9rów wyżązych uczel-

. ····· ni ł-6Q,zkich, a służący padnieaieldu kultury 

W•nc nty Psłrollłst.ł piOD'e •• d . t n.ajszerszycb wal'Stw społec,.eństwa1 prze-
ł 8 q l\ - · f WSPO Z8W0 DIC wa isylam najlepsze iyczenia dalszeJę rozwoju 

lłł .,ko1kurentów11 włókniarzy i jak najlepszych osiągnięć dla dobra narodu 

Redakcji .,Głosu Ro.botniczego", jego mierze wykazuje zainteresowanie dla na- i kraju. 
czytelniczkom i ezytelnikom-włókniarzom szego robotniczego WSI>ólzawodnictwa. Jako specjalista z zakresu zielarstwa ty. 
łódzkim, którzy dzi~lni.e dotrzymują nam ( -) Wincent11 Pstrcnvs ld wię szczegól~I} wdzięol'lnoM dla Redakcjl 

- górnikom kro~u we współzawodnic~wie -/- „Głosu", że poświęca w dziale naukowym 
p~ac~ przesył~~ najserdeczniejsze pozdro· · /) , , A • ,_.) 1..' , ,/ ,{ /1, ~Y dużo uwagi sprawie dietetyki, zielarstwa i 
w1enra ,z okazJ1 1.000-go _numeru. Chcę z~ ~-'vv7v-- r7y ~ ~ uprawy roślin lecznic eh. 
znaczyc, że „Głos RQootmczy'1 ma czytelm- . zy 
kó

.., ' · · . ód , 'k' '} k• h kt'. ' .,,111111111111~1UUll(lllllllill'llllllllll!UlllllVllllU\llllllllllllllllll1ll\llłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllłllllłlłllłl 
• , rown1ez ws.r gorm ow s ą;s ie , o- ~ . · :: 

rzy z d~ży;m zainteresewaniem śle<bią wy- ~ „~LOSOWI" -: naszej . gazecie, ~tótJ walni~ pnyczyniła się c\Q a~p\dłl:rr ~ 
siłe,k naszyc,h }(o~kurent0w-wló.lniiarzy. Wy ;: zowan1a ru~hu wspołzawodn~otwa pracy, która wrn z włókniarzami waląy § 
niki współ~awodnietwą. w ro,~u 19ł7 poka- ~ 0 wyko~arue planu treyletn1ego, serdeczne życzenia z okazji 1000-nego numeru ~ 

ł „ b t . b ł . d . = pnesyla = 
za y, ue ro o mcy o u pl'zemys ow po m~- : · ZĄ~ZĄD G~ÓWil{Y 3 
śli znaczl\ie wydę.jność pracy, dzięki rire- ~ ZWIĄZKU l>ltACOWNIKOW § 
mu przekroczyli plan :(-0czpy. My górµicy, § PKZl!}MYSŁU WŁOKIENNICZEGO § 
postawiliśmy sobie zQ. zad~uie µrzekroeze- "11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u111u11111111u11uHm 111u1111111111111111111111m111u11111111111111111111111111111111m111111111111111111111111~ 
nłe planu rocznego 1948 r, w jeszcze wi~k­
szym stopnil,l, nit w roku 1947. Jesteśmy 
przekonani, ~ równie! włókniarze u.czynią 
te samo. 

swemu pismu Organizacje PPR-owskie • 
l W ~wl~'1 z wycl~ JUlULEUSZOWłQO 

1000-110 NUMERU Gf.,OSU RO.llOTNI<:ąQO 
Komitet Dzidną G6meJ·LeweJ PPJJ. skład• 
R«takc}ł terdecinę ł!cseale dalsztJ owomet 
pracy l rozwoju poczytnego phłaL 

Z całego 11erca tyczymy powodzenie. „Gło. 
sowi Robotnie2'0mu", który w t!lk dużej 

Bratnie plsnta 
shladalą 9ratulacie 

1)0 REDAKCJI 
„GŁOSU ROBO'l'N:lCZl',:GO~' 

z okazji wydania 1000-nego numeru 
„Głosu Robotniczego przesyłamy zarówno 
pismu Waszemu jak i Redakcji jak najlep-
sze życzenia owocnej dalszej pracy w zwy· 
cięskiej walce o nowego człowieka, 
o utrwalenie ustroju d~mokratycznego 
i o podniesienie kultury i o~aty dla do.· 

DO ltEDAKCJl ,,, bra Polski Ludowej. 
"GŁOSU ROBOTNIC~EGO ' DZIELNIOA STAROMIEJSKA PPR 

Z okazji wydattla 10Q9·aes nument\ • e 
„Głosu Robotnie7.eł{o" skład„my całe!Jl';l ze- • 
społowi redakcyjnemu i ad1n\nh~tracyine- Tow. Redaktorze/ 
mu serdeczne życzenia dalszej owocnej Z okaz/I wydania tysiącznego nu.tncru 
pracy ł dalszych sukcesów. Piękny doro- „Głosu flobotnlczego", przesylamy Wam wy• 
bek „Głosu Robotniczego'' wyrażający się razy uznania 1<1 pracę l 1aslugl na odcl.llkl.J 
w 150 tysięcznym nakładzłt1 t g wydaniach tycia kulturalnego, gospodarczego I spolecs­
jest widomym owocem 3-letnich wYsiłkó.w nego. Docenlafqc 1naczenle naszego „Głosu 
zespołu „Głosu Robotniczego". który do- Robotniczego" komunlkufemy Wam, tow. Re­
brze zasłu.ż'."ł się klasie robotniczei· 1 pań- doktorze, żę ll;olporta! ,,Głosu" w ostatnim 

·• miesiącu znacznie wzrósł. Dalszym naszym da 
stwu lJOlskiemu wkładaiac swą cegiełkę w ten/em będzie, aby nakład „Głosu RQbotnlcze· 
odbudow~ kraju. „Głos Robotniczy" go" podwolt, aby ga~eta nasza snalQJ:la się w 
stał się prawdziwym wyrazidelem dąłeń rękach katdego „widzewiaka". 
naszej partii w centrum pr.:emysłu wł6- Egzekutywa Komitetu Dzielnicowego 
kienniczego stojąc wyłlwale na straży in- PPR Widzew. 
teresów ludq pracuiącego oraz -pnyczy- . • • 
niając się w znacznym stopniu <lo rozwoj\l * 
ruchu wielow!lr~ztatowc6w. !-Ulmałym iest Z okazji jubileuszu 1000-go numeru 
tez wkład „Głosu Robotniczego" w rozwój „Głosu Robotniczego", K{}mitet PPR D7J!elnlcy 
powojennego dzie11nikarstwa polskiego. Ruda Pabianicka przesyła Wam Towar.zy~ze 

Bratniemu zespołowi ,,Głcsu Robotnicze- serdeczne proletariackie pozdrowienia. 
Życzymy Wam (ialszej owocnej pracy nad 

10'' składamy serdeczne gratulacje. uświadamianiem klasy robotniczej i .-połe-

RED~KCJA ozeństwa 
,,GA.ZETY ZA.CllODNIEJ" Jesteśmy przekonani, że pismo naszej Partii 

• • • 
spełnią należycie swoją rolę w UŚWl&datnia­
niu mas 1 w dalszym ciągu wzmocnimy wys! . 
łek w marsz1.1 do socjąlivnu. 

Zapewniamy, iż dołożymy naszych starań. 
~ okaz.ff wy<lanla. lQOO Nl' ctrąi przelirocz,e· aby ,,Głos" dociera! do wszystkkh lud~ 

~ 10000(1 c1zlennen nakłl\du Gło,a ltobot· pracy. 

tyczenia dalsz&J owocnej pracy. Głos · Robot· 
ni~ ma wielkie za11łngł w dziele rozpow­

szechnienia współzawoclnłctwa pracy, oraz u­

masowienia wspanlalegp ruchu wielowarszta­

towców, przez co dobrze 11asłuh'ł 11lę wielkiej 

sprawie 01lbndoWY Pol11kli , Luclowej 
Kolegium !łediikcyp.e 

Try\mny DqlnośląskieJ 

Komitet Ddelni<X>wy 
Ruda Pabianicka 

DO REDAKCJI 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Komitet Dzłelnlcy z~Je .tę rozpo­
wsrzecbnła6 . GŁOS ROBOTNICZY wśrócl Jak 
naJHerszych m4S społeczeństwa. 

J;>.delnfca G6ma Lewa PPR 

• • • 
DO REDAKCJI 

„GŁOSU ~BOTNICZEGO" . 
Z okazji wyd~nla 1000-tlego numeru 

życzymy Redakcji owocnej pracy, atiy 
pismo Wasze nadal był-o kuźnicą dla klasy 

robotniczej Łodzi. 
Jnlelnlca Górna Prawa pp:ą, 

• • • 
DO REDAKCJI 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
Z okłtji lQ&O-nego n-p111eru „Głosu Ro­

botniczego" serdeczne tyczenia dalszej 
owocnej pracy ł powodzenia włrjd ezytel­

nll\6w ~as:vl• 
ltOŁO PPJł 

przy Zakładaich Przemysłowych 
sT.WĘlGT 

• • • 
REDAKCJI I PRACOWNIKOM 

- „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Z <l~azji wydania 1000-nego egz. 
„Głosu Robotniczego'', który daje wielki 
wkład wiedzy i kultury klasi.e rQbotniczej 
Łodzi, żyezenia d!llszego rozwoju pracy 

na ty:tn odcinku składa 
Komitet PPR 

Dzielnicy „G6rna" 

go łamach zmieściły się częstsze aniże~i do-· 
tychczas artykułv polityczne na tematy 
międzynarodowe. 

O~yt~lni~: PZPB Nr~· 16 

• * • 
Z okazji tysięcznego numeru „qłosu Ro­

botniczego" czytelnicy i prenumeratorzy 
PZPB Nr 16 życzil iak .1aiszybszego zwięk-
szenia nakładu i owocnej pracy dla dobra P. z. P. W. Nr. 2 

CZYTELNICY Z OARODKA 
KONFE!\OYJNEGO Nr ł 

ogółu ;Das prac;'.1ących. im. Norberta Barlickiego 
Robot11icy P.a:-:-:ych zakładów czytąią z okazji 1000-negQ wydania „Głosu" śle-

li..,tnie „Głos Rob..tniczy, gdyż informuje my serdeczne tyczenia owocnej• pracy. 
nas przede wszystkim o wrzystkich spra-
'" "'ch konkretnych, codziennvch . Chcieli- "Głos" <łaje nam pożyteczne wiadomości, 
hyśmv ieszcze w przyszłości widzieć w dodając n~ bodtca do dalszej pracy, tak 
fHosi e" ~krzvnl<e porao prawnych. trudnej w obecnych warunkach powojen~ 

Prot. Adam CzartkoJskl 
Jlziekan Wydziału Fa.~aeeutyQZDep 11. &. 

tyczy „Głosowi" dalszep rtż•ll 
Uwałam, łe kidiy naukowiec win"- pan~ 

tać, łe nie łyje w. kapliczce z \ości ~I.z 
lecz w społeczel\stwi~ "' którym P-'41 groa. 
wiedzy - t to n~ólnle w naJsze~sy<$ 111• 
rach odsuniętych od niej ~es wmiua1d. w 
których łyją.. 

To teł z wiei~ radowolenłem po~ 
f~kt. te tak poą;ytny ~ennl.1', Jalt „~ Jlo 
botnta:y" postanowił wprowadzi{) na ~ 
łama~h „Dział N~lmwy" skwapllwie teł odra 
111 wziąłem w nim ucbłel. 

Z rado§dą stwierdzam, łe drdał ronrłf~ ~ 
coraz bardziej I łe sfery naukowe IMZ'kłe tB 
wydatnie do łt!1Jo się przya:yułaJll· 

Osębl$1e zet\nl~cle aoJe z• sluch.-l 11-
cznych kursów l WYkładóW kt6r• p!IO'W' ...... W 

MUS-ie, TIJR-źe f gdz:leluddeJ p~ało 
mllie, ie świat pracąwnlay 16dzkt 11tlllDOWł • 
dytorlum niezwy~e c\IOIU\e, umiejące korzy­
stać z tycti wiadouiośd, które mu 11, podaje . 

W Łocbt Jest dla kogQ plsd I kosn11 wyttła 
daćl życzę dalszego rozwojll. 

• • • 
Dr. luHusz Willaume 

Docent Un.lwenut~tq Łódz~łe10 
Jrzesył1 tyczenia: 

Z powodu wydania ty~iąom.ego n\JU\ent „Qlo 

su Rob()tniczego" przesyłam aaj.łępsH ~ 

nla dalnego r~w~til t iie.J~ch o.lll(pJl.(6. 
~słolf"Wt prac:r .f.o.~qwo ujbardMJ ... 
wota' od -~ ·~--· odc:suwa ,._b, 
r~reacJ! umy,łowej. 

Mimo dotych<Xasowych nłewątpliwh ła· 

tycia olllągnł~ „GłoA Roootn.łC%ego", przyno­
IZlłOIKJO między '-llllił ras 'W mJo<łnfu ..-fal 
• ~ lat_...j.,_ ~„ m---. 
ll'Wtet kobiecr ltd ........ ~ ,.. 
pr<>pe>AOWałb"8t deby '"9etT materhll War• 
macyjny oraz BustraeyJl!y Jlfełlzłebay~ aume­
r6w ,,Głosu Robotzdmego„ 11ST•tem.a~0W1mo 
w t~ sposób, teby one da.watr „ 1umte o tl• 
motnoki pełny prze~lłd osl~i~ Polskl tu­
cłowej I łmlych Pa69lw w dziedzinie jak naj· 
HerMj pojętej H1lll:i I ~ 

Plą'pu•czam h \ uittT ck>datek nie~e\ 
ny ltl.óglby się 1ta~ dla ,zeroklch rzesz cąte\ 
nł'k6w „Głosu Robotniczego„ m. tylko 111.t .... 
sującym lecs r6wnieł pra.w4i:lwie poiytec:a­
nYDl wypoczynkieID ~ praą. 

• • • 
Dr Tadeusz Czystohorłki 

Adjunkt U. Ł. 

pisz•: 
Do Redakcji 

,,OŁOSU lłOBOTNICZEGO„ 

W dniu WYdani'- t~iącznego numel'U 
„Głosu Robotniczego" przesyłam nt\jlepue 
tyeze~ę. dala~j pracy i 4al11zyeh oeil\gnio6 
dla dobra klasy pracującej, ~łeczeństwa 
i Pdstwa. 

sprawami, ale poszczególnymi gałęzlamł i 
załogapii fabrycznyini, które pracują dla cło· 
bra Demokracji Ludowej. 

Dowodem popularności „Głosu Robotni­
czego" są nasze Zakłady gdzie ilość abonen· 

l Łów stale wzrosta. 
Jednocześnie zaznaczamy, ~e współpraca 

pomiędzy zę.łogami fabrycznytlli a ,,Gło­

sem" qała ba,.rdzo dobre re~taty i t.vosy­
my sobie kon~uowania tego dzieła w naj­
szerszym zakresie. 

Z ekazj1 1000-go nutnern .. Głosu RnbotniC'le 
go" czytelnicy Ośrodka Konfek< yjnego Nr 4 
składają jak najserdeczn1e1szE> tyctenia dal· 
szego i pomyślnego rozwoju pisma Tedn0cre­
śnie ślą pre.nrzeczenia że 11dobywar hedą no­
wych czytelników ; wropątyków dla swei qa­
zety - qa1ety ludzi ora.cv . 

Nastepuje długa lista podpisów· 

Nasi pr:::.cownicy um._;f'10wi pragną. pv w nyclt. • ,, 
"'jbliż„z e.i przysdości „Głoi: Robotnkzy" „Głos" - to jedyne pismo na naszym te-

. wvchoch:ił w większym formacie. bv na ie· · renie. ktpre interesu ie sie nietylko ogólnymi 

Pracownicy P. z. P. W. Nr Z 
im. Norbert11 lh rlickiege 

w Jjod~ 
(podpisy) 
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I Tak 
wyglądają 

nap awdę 
l współpracownicy redakcyjni „Głosu" ~ 
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S an1e 

ifllJ1Jl.I 
Red. Irena Kawczakowa 

LITERATU A 

z 
w kilki! 

.wierszach 
:.l."'"ll'a•Ja tiryty.J•Ka i.. 

lt.·uzuahlt' J, KLvJ'ćgtJ •"Y'u 
1zenu1 decyzji o µodz1a1„ 
~ada llł47) ogo11 ..... 11czua 
._bkUt~l\ 'ńłi.1A tt.• (t.lJ~l{U·.t.y 
J,:ill A 11gl11<.vw, l.UOlł Ar„ 
UłlOIJy iuuych •mruuvwusc 
wyi:u•1 - Ang:ików !lJ o 
~ycjów ~o~. u:,vo 11111ych 

i: ~ 

W tych dniach · przy urd 
transport repatria<lt:iw po 
g1m1zowaay vrzuz Po1~1,1 

u·a•••von .iuv• owMttuuy 
1.Url'auizacja l'urnot·y l,.c 
FV.lHCZll~J w _4sku-:.uotr. i.:. 
dką.d przejęty wstauie .pr 
ll'J Czerwonego Ąi:zy:Ga. 

• • O SKARZENllE 
Oto czas, kt.ócy wskrzesza. nieludzką, pogard~, 
By na.s zatopić we krwi, wypalić· 4~ cie~ia; . 
D"> zgliszc-.>,. materii zbombardowanej. do gwiazdy_ 
Oto sędzio"ie, których · głowy o sąd krzy~ 
Sz:.i.łehv.r, C:.t sp„silu~ą ~tt. l{~S~ią czv„o\vą., 
Oto są głosiciele refom1, odkładanych 
Aż do Kr&lestwa Niebieskiego, niewolnicy 
Trustó~v, kt-Ore panuJą nad świata polową, 
Kapitałów korzących ,1w d.loni o~e:iny, 
Oto księża, co lamią prawo Chrystusowe, 
Pisarze, którzy mają słownilt d:,.1:lcm'.1.tów, 
Dostawcy broni, którzy mówią o wolności -
Ten wiek, jal< piechur, który w odwrotach zdarł pięt,y 
I ten mój 1gniew jak p:om!eń i ja.k ·miecz pęknięty. 

9 e 
Red. Jan Sp ewak 

a o e 
W. Związkach 
;: '~DllOWJCb 

~~zĄD· ZW14ZJtl1 Wt. 
U.bAA.LIOJ_. 

bnia 8 lutegu br. oa1Jęd7.uo 
sieuz1b11> :t„rz>j,du Ołow1uigu 
v.cgo .rracowni«ów .l:'rzemy.;1u 
go w Po1sce plenarne posiedz 
ułciwnego z udziałem przewodn 
l·:retarzy oddziałów związków 
lego kraju. 

Ne. - posiedŹeniU: om6wione 
twią.zane ·z ;_,ykonaniem planu 
na rok 1!1~8 oraz role. Związku. 
1·ozwo ;u ruchu wsp6!zawodnict, 
10„· 1u·•~tatowego. l:'oze. tym 
•prawy vrgamzacyjue. 

VWAG4. BUDOWN 

Red. Zof a Łubińska J 

Dlaczego 
PZPW Nr 39 
nie ·rozwija 

ruchu 
w spół 
zawo 

dnictwa? 

- l z zvc.•a. 
Partii, 
ZEBRANIE KOŁA 

NAUCZYCIELI PPR ~'\ 
w dniu 6 bm,. (_s~botll 

Dzielnicy śr6dnuesc1e P 
Nr. 53 - I p. front odbo; 
ła Nauczycieli PPR, na k 
ga-Sowiński - I Sekret11i 
wi aktualne \iagadnienir 

Egzekutvwe. Komitet 
rządza ogólną.. rejestrae 
mików-czlonków PPR. 

Rejestracja odbędzie s~ 
ca w lokalu Dzielnica śr 
ska 53, wg nast~pująceg 

Nazwiska rozpoczynaj 

~, ed. Earbara Beatus 

NA HYGJINIC:ZN!GO 
\ 

Rą.k · d.ziŚ do pracy trza Jak najwięcej., 
'!·en - od vn.::y~tl..uJ::,1_, i..L~~ !' „ 
Choć wciąż umy-w:„ - d~l .. u., zaiste:-- • 
ręce ma. t·acet cią,gle uie;zy: ~a. 

CHOREMU 

Mówisz, żeś chory i wzdychasz: ach, 
a elementy masz jak gmach: 

1 piasek (w nerl~ach), kamied (w wątrobi\4),. 
t wapno (w żytach) i wodę (w głowie). • 

TEORIA 

Trzeba. Mjwiększym być z idfotów, 
Aby hc!do'l>tać tej teorii. 
że przy pomocy paczek bankuotów 
UlOZUa. za.tri:."Ylllać kola historii. 

Re „. Stefan Stefański 

Plan gospodarczy 
' Projekt rządowy n:t:ccdt!wcgo planu gospo„ 

d:trczego ua ruk 19 ,g, !1~·Jty b~:.;zie pr<;~jz:11otc:n· 
obrad na naJbliżs2 rm j)G~it..l~e;iiu scimov1cj i>Clo. 
m1SJJ piana go~l'C"ill..:-ci:.e;;;:> przewi~ujc: 

1. Wzrost produkcji przemys:owcj o 23 procent: 
2. Wzrost prcdukcJi roślinaej - o ~5 procent, 

produkCJl zw1er ,.~cej ·- o 10 Jll'Ot!. ' 

Wydobycie węgla, osi~gme 67,5 mil.t~na ton. , 
Produltcj;i. energii elektrycz~ej wyniesie 7,li 

~Harda KWI!. 
· Produkcja żelaza - 1.075 tysięcy tou. 

:?rzemysl metalowy dostarczy: .3'100 obrabia-• .„.,. ·'47 µarowo1;ó•1 13 tysięcy wagonów towa.· 
~„~;yclt, J ::lOQ ci'.).~~il.~ów, 3 tys.1ące motocykli. 
100 ty~.ęcy row·:rów. 

· przemysł chcmiezny dostarczf: 529 tyi?i~Cl 
ton nawozów sztuczny:;h. 

Przemy~t w~óltier.n;czy osią,gnie przedw-,Jon• 
ny poziom prod;;l•cji t)!:~. ~iTJ welu!anych dn. 418 
procent przedwojennej produkcji tkanin lnia.­
nych i 110 proc:eq\ - tkanin jedwabnych. 

Red. W.ktor Lem·esz 

WIDZĄCY - NIEWIDOMYM, 

Wlecz,ór Wo!\alno-iu·tyetyczny 
.NJ,cwidOI,1ym" od\Jędzie si~ 
etyc;:r.ia. o i,O.jzi,lle 17-tj w l> 
pr ._,. u1. &.. u.~~.r u„kj,l'g·v ..;i.. 

\VYlHKI ZBióR 
w .vnll(I thtórki ulicznej, 

n11 t!•reidc m. Łod z i w daiu I 
ma<:h „Tygot.ln.a i::\tnden1a", 

Zclmt.110 ogól11ą sumę :>OS. 
tkl zw,~z~u~ „.i zlJJÓ• ką wy 
Cz.Y.oty Jochód w wysokości 
tut.1..c. ... v.1v . : .J. µ;,,iuo~ dJa uicz 
iy siuJ1ują,ce,1. 

Zarząd Oddziału· Wojcwó 
<kh.Ja ,erd(•ezu~ podz1ęK.011 
~twu 10U.zku•111u ora~. \' s1.ystk 
·zynny Udzrnl w zbiórce 

KONK~RS NA SZTU~ 
Ai:<IA 'l'ORSKI• 

, WoJewodzkn Rada Nam• 
Kultury i l:jztuki Urz~du \ 1 

Piękno · I artyzm s1tuki 
ludowej 

l1;kawa •r~tawa w Mie)Sklej 
Galerii Sztuki · 

.ału Kultury i Sztµki w ihł; 
w parku Sienkiewicza· 

marca Wystawa Sztuki 1 
na z inicjatywy Minist 
ki_ przez Ogólnopolski Jl 

"szą.ca się ogromnym po'1 
1 
e, zawierać będzie rzeź~ 
ludówą. Celem jej jest ~ 
udu · pQlsJ...iego w zakrel! 

etnografu, jak to dotyc 
w- .świetle wartości pl 

pi<'~wszy wystawione bę.' 
wyrh z P.01ni11ięciem •wsz 

cz1 . Jedyn~e o' ~dol/n_i~z~ 

Red. Jadwfga Szczepańska 

r ' · 

·' 



G'tOS ROBOTNIGZY 

Pl ZE O PRASIE OBOT EJ 
Odpowie -z na ankietę 

Adam Ważyk liieronim Michalski 
Nie wolno mówić o zagadnieniu od­

rębnej kultury mas pracujących. Kul­
tura jest jedna, niepodzielna: ogólnona­
rodowa. Dzisiaj, kiedy dokonane prze­
miany pozwalają na ukształtowanie no­
wej struktury naszego kraju, mobilizu 
jemy właśnie wszystkie wysiłki. aby z1i 
kwidować smutne pozostałości poprzed 
nich okresów w postaci wyodrębnie­
nia w kulturze ogólnonarodowej po­
szczególnych kultur klasowych. 

· Trzeba natomiast mówić o zagad­
nieniu stosunku mas pracujących do 
kultury. Trzeba z tego powodu, że po­
przednie okresy stwarzały taki stan 
rzeczy, w którym na drodze mas pra­
cujących do kultury pełno było trud­
nych do przebycia przeszkód. Krzyw­
dzie społecznej bowiem towarzyszyła 
krzywda kulturalna. 

Przed Polską Ludową, która doko­
nała już ·wyrównania skutków upośle­
dzenia społecznego, stoi jeszcze nie­
mniej ważne zadanie naprawienia skut 
ków wiekowego upośledzenia kultural­
nego. Zadanie zlikwidowania tego sta­
nu rzeczy, kiedy kultura była własno­
ścią tylko pewnych warstw społecz­
nych. Zad-ah'ie udostępnienia zdobyczy 
kulturalnych masom pracującym. Za­
danie wciągnięcia ich w proces rozwo­
jowy kultury ogólnonarodowej. 

Masy pracujące, które stały się 
swiadomym i twórczym czynnikiem 
dziejów, które w zaparciu i trudzie bu­
dują podstawy swego bytu, pragną ró­
wnocześnie wzbogacić swój byt najwyż 
szymi wartościami duchowymi. Na dro­
dze mas pracujących do kultury nie 
może już dzisiaj być żadnych prze­
rn I I I li I li I 'I I I n I I' I n I I I 11 1'1'1'11 N I ., I I 11 I I 11 I 

WładJJslaw Broniewski 

%YWIOkY 
tzego żąda ode mnie świat ten, 
mrokiem milczeń tonący w wiekach, 
kiedy idę i płonę światłem 
nieulękłej myśli człowieka? 

Z ogniem gromu, skwarem mrozem, 
z nawahtlcą, z podziemnym dreszczem, 
z żywiołami walczy mój rozum, 
zbrojny w miarę swą: czas i przestrzeń. 

Osaczają mrtie piaski pustyń, 
wody prą straszliwym zalewem, 
wyją "ichry po stepi~ pustym: 
wichrom, wodom, pustyniom śpiewam! 

Spiewam radość człoV1rieczej mocy, 
kiedy tworzy, kiedy wyzwala, 
kiedy dum1ńe świata wśród nocy 
prometejskie ognie zapala. 

Trzeba iść i budować miasta, 
bo dla żywych odwrotu nie ma, 
bo za nami śmiercią n8rasta 
wieczność ślepa, noc głuchoniema. 

Wlodzimierz Slobnrlni k . 

Ranek na stacji 
Ładujq deski do wagonów, miła! 
Wśród drzew, jak strumień, miga prosto piła 
1 diamentowo czysty domek slacji, 
J wilga śpiewa. Spiew jej tworzy linię, 
J linia śpiewu nad sosnami płynie, 
1 robotnicy ładujący deski 
Majq odcienie złoty i niebieski. 

O, powiedz. mila, czy to, co widzimy 
Nie łq('zy mocniej nos, 11iż te widzenia, 
Które z oczami zamkniętymi śnimy, 
Namiętnie śnimy aż do przebudzenia? 

ł.aduia deski do wagonów . Słońce 
Kładzie na szyby powtórzenie lśniąu 
Swoiego świat,ła, a to powtórzenie 
01ria1e oczom twoim swe promienie. 
Robotnik pije jasną wodę z rzeki, 
Rzeka otwiera niebu swe oowieki. 
A dalej fasy jak zwierzęta drzemią 
Pod czystym niebem, nad gorącą ziemio 

O, powiedi mila, czy to. co widzimy 
Nie łączy mocniej nns. niż te widzenia 

Które z óczam! zamkniętymi śnimy. 
Namiętnie §nimy, aż do przebudzenia? 

szkód. 
Życzę „Głosowi Robotniczemu" z 

okazji jubileuszu, aby nadal nie żało­
wał swoich wysiłków na odcinku walki 
o uczestnictwo mas pracujących w kul­
turze ogólnonarodwej. 

W~·daje mi się-, że główną rolą. prasy codzien- przez się politykę kulturalną. Do szerokiego in• 
nej w ~pra,rn ch literackich jest rola dobrego formowania życia literackiego, do sporów lite· 
solidnego informatora. Odczuwa się brak synte- rackich powołane są chyba raczej tygodniki. By­
tycznych informacji o ruchu wydawniczym, o loby rzeczą korzystną, gdyby jednak prasa eo· 
kRiążkarh, które się ukazują. Nie idzie wcale o dzienna zwracała baczniejszą uwagę na ciekawe 
jakieś obszerne omówienia poszczególnych po- publikacje w tygodnikach literackich, przyta• 
zycji , ale o krótkie zwięzłe informacje - jaka czała poo<zczególne głosy i sporządzała wycifigl. 
k~ią7.ka. o c7.ym, jakie sprawy porusza. Przede "\\'~·dać się może komuś, że to robota niesa.mo· 

I 
wsz~·stkim trzl'ha informować o tre~ci, o zawar- dzielna, a j ednak to robota poważna wymaga.· 
tości książki . W Fposób jak najpro~tszy, przy- jąca. dużej umiejętności. 'ł-(. ~. stępny i zarh\'cnjący do czytania. Dobt·ze pro- Czytam często sprawozdania teatralne w 
wadzona rubryka informacji zawiera już sama prasie codziennej i muszę przyznać rację tym, 

którzy się na. te sprawozdania uskarżają. Nie sę. 

Nasza ankieta 
1) C-„ y i w ;a ki soosób, należy rozwiązywać vroblemy lite­

rackie i teatralne na łamach pra{!.y codziennef? 
2) Jaka role ma do sTJełnienia vrasa codzienna w sorawie 

upow_szechnienia kultury i czy dotvchczas rolę tę svelniała? 
3) Jak powinna. kszt_ałtować się współpraca pisarz» z gazetq 

robotniczą? 

na ogół przystosowane do potrzE'b czytelnika, nie 
informują go o sztuce, gubią się w pretensjonal­
nych rozważaniach estetycznyrh. Nawet w pra· 
sie robotniczej czytuję rccenz,je na.~zpikowane 
takimi terminami, jak-impreRjonistyczny, eks· 

I 
pre~jonistyczny, nastrojowy, reali~tyczny. Zwyk· 
ły śmiertelnik nie rozumie ich zastosowania w 
danym wypadku, i ja również. To przemądrza· 
nie, zbyt ei;tetyczna frazeologia na.pewno nie 

ł pz~·r:..ynia się do upow;,zethnienia kultury. 
Podst~wowym zadaniem upowszechnienia kul­

tury jest upowszechnienie klasyków wśród mas -
czytelniczych, które dawny ustrój pozbawił na­
leżytego szkolnictwa. i kontaktu z klasycznymi 
podstawami kultury. NazWiska. wielkich pisa­
rzy, malarzy, uczonych - dla przytłaczającej 
większości czytelników gazet - są. niestety je· 
s.zcze pustym słowem. P,otrzebne są książki, ale 
same k~iątki nie wystarczą.. Czy prasa nie po· 

Mieczysław Jastrun 
winna systęmatycznie przypomin~,ć, kim był 
Oenvantes, Szekspir, Balzak, kim Bruno, G'1.ll· 
leu5'z, Kopernik, Newton, kim był Leonardo, 

dl Ren,brandt, Goya? Przv tal·;m staniłl ~··1~·!~• 
Nie każdy czyta pisma literackie, dlatego' nej i dawnej, 0 ile tkvvią w niej pożywne a powszechnej jak u nas; metoda kiilendarzow7i. 

prasa codzienna moi~ dla sprawy upowszech nas ziarna. Czy rolę tę prasa codz1enri 1 speł- nie j~st metoną najgorszą.. W Związku Ra.dziec· 
nienio kultury, literattLIY i sztuki odegrać po- nia? Sądz-:, że w pewnym stopniu tak, lecz jut kim prn$'t codzi1>nna. zamieszcza rocznicowe ar· 
ważną rolę. Prawie wszystkie ważniejsze dzien jeszcze wiele do zrobienia. Może cmkieta tykuły informacyjne i metoda. ta. daje zupełnie 
niki wychodzące współcześnie, poświęcają zwy wśród czytelników, aby wypow1edz1el1 się, c;.e dobre wyniki. 
kle zagadnieniom literatury i sztuki dodatki gJ sobie życzą, co najchętniej czyt1;ą, d /aliy .Tak p~win.na s~ę kszta!tować współpraca. pra­
niedzielne. Niektóre dodatki literackie cieszą wyniki I sprostowała błędy, które popełnia się 'llY robotnHizeJ z pisarzami ł ::'.fyślę, że nie ma na 
się popularnością, a o ile mi wiadomo, na· nll=!kiedy? to regu~yl .Pisar~y jest mało. Pisarze nie mogą. 
przykład dodatek literacki „Dziennika Polskie· Współpraca pisarzy z pismem robo~ni:zym z~spok01ć zyczen, z którymi zwracają. eię do 
go" i „Głosu Robotniczego". me.że być wieloraka. O ile mi wiad•m10, n'e· mch zewsząd. Mogą odpomadać na krótkie an· 

Myślę, że stronice, pośwjęcone litero turze które dodatki literackie w prasie ro1:.otnic1,f j ,kiety, rzadko kiedy zdołają napisać coa specjał­
; sztuce w prasie codztennej powinny od cza· reclogują pisarze, zdaje się, że z ;nwodze11hm. nego na życzenitf redakcji. Zresztą po co ich 0 
su do czasu uwzględniać również przedmki A;e nie tylko 10: Myślę, że każdy JOslęprwy to .turbow~~ 1. Czy ta pogo_ń za specjalnym ma· 
literatury dawnej, by w ten sposób padtrzy· literat chętnie widzi swój utwór w pns.e ro- tenll;łem me Jest przypadkiem pozostałością nie­
mać ciągłość kulturalną i hLsloryczną, kt6rn botniczej. Wrażliwość czytelników tych pism chęci do przedrukówi Dobry wiersz, nmieszczo­
u nas rwie się często ze szkodą dfo calo3d ii- je.~t świeża, ich stosUJlek do dzieła J•terr:.;;i<ie- n;y- w · ~z:a~opiśmi.e literackim czytanym przez 
leratury polskiej. I niekoniecMie trzeba cze· g.1 jest surowy, lecz rzetelny, ~o p•ze1rw 'a k1lkadz1~R1ą.t tysięcy ludzi, warto przedrukowa~ 
k:-rć na rocznicę f szczególne okolicznoś~i. N:e si~ w interesujących często wypow'.i.d~•a;h n~tychmiast. w prasie rodziennej, czytanej przez 
kczdy czyta książki, nie każdy wie, _lak się słuchaczy podczas występów pisarzy, ·w rwie· k~lkal'let. t;v:s1~cy lud?i. Waito go przypomnie6 po 
da tego zabrać. Wyjątek z większeg:> utworu tlicc,ch robotniczych. kilku m1es1ącach i po roku. Dobry artykuł war-
11:ertz zachęci początkującego czylcl'lik(l. d•, I to przedrukowa6 w skrócie. Moim zdaniem _ 
r~rcc:iytania cało8ci. metoda przedruków nie pomniejsz& znaezenia. 

P. Gsa codzienna nie może zajm?wcć ~Ję • - '1~ pra~y .codziennej, przeciwnie, nadaje jej godnoś4 
problematyką czysto literacką. Jej rodan1em ~ j czyn_mk&, który· upow,sze~hni& rzeczy warto~cio-
jest informowanie czytelników zarówno " w.a 1 zwraea uwagę swo1eh czytelników robot-

~j~~~~~h, za~~~ie~f::~jJit~r~tJC:: :s;~~~~:d: I j mczych we wlaściwyip kierunku. 

Leon Pasternak 

POKOLENIA 
Uczyły mnie życia więzienne komuny, 
warszawski tramwajarz i chłop białoruski, 
ostatni kęs chleba dzieJiło się trudny, 
ostatnią koszulę byś dał na onuczki. 

Towarzysz za ciebie szedł śmiało pod pałki, 
w poµ-zebie w karcerach za niego się gniło, 
dzban wody i gliny, co dwa dni pół pajki, 
- i walka - a w walce i przyjaźf1 i miłość. 

Zabrano nam młodość i uśmiech i dom nasz„ 
już wcześnie poczuliśmy krwi własnej posmak, 
została nam tylko nadzieja niezłomna 
- znak pokolenia. I po tym nas poznasz. 

Dlatego nje dla mnie, mieszczańskie wy snoby, 
ten cały wasz sposób na życie wygodny, 
mv w celach, ruszyliśmy z orbit swych - globy„ 
zdobyliśmy świat dla bezdomnych i głodnych! 

Choć mało nas uszło torturom i kaźniom, 
suełni si" e:łos nas? z ohozów i więzień. 
I przvja7'1 na nowo się stanie przyjaźnią 
a miłość człowiecza - miłością znów będ:.:ie. 

• • 
Uczę się na nowo mq.drośc! ~lawianla krokńw twarzy maf.ld mojej, rozstrzelaneJ w łapance. 
Odnukuję drogę do swoich oczu do swoich Surowe są twarze przechodni.Sw. - Skała 

. źrenic, I wykuta w jeziorze, 

I w ktorych r.astygln przygniecione latami _ździ- · która odbija fuio w wodorostach i chmury 
. • • w1enie. ptaków drapieżn~h. 

I rbh~aJą się dłnnie do mnie WS1')ólną mogiłą. Uczę się na nowo mądrośe} mówienia - dzień 
której nie dojrzę nigdy, albowiem rozgrototły <tobry 

tA--~ wev{~ 
n 1 n:1nnn1·1111111rnr:n"n1·nnm1·1.1 r·f.'1·11'1Yl, 

Stanisław Ryszard Dobrowolski 
Gaz?ta jest dzisiaj niewątpliwie najpop11· 

larnie3szym i najłatwiejszym środkiem udo· 
stępnienia masom robotniczym drukowanego 

, ~łowa, a co za t_ym idzie - najsprawniejszym 
inst~um~n~e,m oc:.d;daływania po przez słowa 
Zdmru o_s1ą'1n!emy to, że zbyt kose:towna jesz 
c:z~ - Jak dotychczas - książka dotrze do 
kazJycb 1ąk, należy z gazety uczynić instru 
m~nl ~iterar kiego i ~ulturalnego wychowania 
ro._o"n:-:~eg? czytclr,:ka Stąd dzisiaj ogrom­
na wc1ąz Jeszcze roła tego, co nazywamy 
„dodatkiem literackim" c2y też „dodatkiem 
11.rty7tyczno-kulturalnym'' gazety. Winni 0 tym 
p~~ętać pisarze i artyści. Takich będziemy 

I ~1ell w payszłcści czytelników książek, ja­
kich :wrchowamy sobie przez gazetę. Nie lek 
cewazmy w1~~ tej roli gazety - nie lekceważ 
~y t~j roli „_Głosu Robotniczego", gazety 
łod•zk1ego proletariatu. 

Mieczysław Jastrun 

o FRANCJI 
Za to umiera człowiek, co jest 
I o to walczy. co jutro będzie -
Ale jt:-dnaka jest gorycz łez, 
Krew je~t ta sama i boli wszędzie. 
Gó~ik- gdy mLicząc rozbija złom. 
Zanim korytarz na dzień wyrąbie, 
Słyszy już w mroku dudniący grom 
I rozwijdne niebem chorągwie. 
Poeta - po to chwyta za broń 
Aby oc;;lić rbże Ronsarda ' 
A Jego pięclc>promienna dł°oń 
Jak pięść gomika i mowa twardt., 

ją buty i słów najprosl'izyrb fak cegła. Liście całuj~ 
UC7A: się na nowo mądrości dosłr7egania, tro- pozornie udają"- że skale<'zyłem •1lmi swe ręce 

ski u~l<.'<'hów Siwy, siwy Jest dym wieczoru i krzaków 1 
chwiejąc się, (}pieram ~ię o dzień, który klęczących 

Marynarz - aby w powietrze wzbić 
Maszt nad wysoką falę wzburzoną 
Umiera dzisiaj, by jutro żyć, 
I na dno idzie z flotą Toulonu. 

przemija w ocza<"h okien - płomień bomby wygasłej. 
w twarze przechodniów pa tnę. by dolrzeć "'<lejmuje , bam• "h1 rozgnleciony pęd gałęzi 

w nich l i kładę na wargi, Niechaj odżyje l ratrzepoce 1 gruzy Warsz.awy, szum samolotu, i rysy „;elenlą.' 

Splą k~munardzi na Pere Lachalse, 
Syci gorzkiego pod głazem inu. 
Jak dobosz - burza, I bit:gnie deszcz 
Woła: zwycięstwo! - pada bez łeb~. 



R0BOTNJCZY Str. fi 

Tak się przygotowuje „Głos" do druku 
HALLO, TU "R.A.P.", "P.A.P.", ,,TELEPRESS" W NOCNEJ REDAKCJI „GŁOSU". 

Te dwie maszyny to maszyny ,.magicz­
ne", t.zw. dalekopisy. Wprawione w 
ruch notują one „same" ważne wiadomości 
krajowe i zagraniczne, nadau:ane przez 
różne agencje prasowe. N a zd.ięciu - pra­
cowniczka "Glosu" odbiera z dalekopisu go 
towy materiał informacyjny z ostatnie.i 
chwili, by go wręczyć nocnemu redaktoro­
tcł .. 

tTSTAWIAMY KOLUMNY (1) 

f'oic. Feliks Pogonowicz (pierwszy z pra­
wej), metrampaż - jubilat „Glosu", lamie 
80bie głowę, aby jak najle'[Jiej „zlamać" 
gazetę. Robota ta polega na ustawieniu te 
kolumny czyli strony materiału, złożonego 
przez linotypistów. Niełatwa to praca. Nie 
zawsze wyznaczony materiał się mieści na 
danej stronie, trzeba go przenosić na inne 
miejsce lub skracać. Należy to za"łatwić 
możliwie szybko i sprawnie. 

Pomocnikiem tow. Pogonowicza .iest tow, 
Plawski, zecer, składający ręczne tytuły de 
poszczególnych artykulów i wiadomości. 

nnun1n11111u11111u11'11111111111111111111t1111111111u11111111n11111111111111111111 
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„GI,OS" OPUSZCZA DRUKARNIE 

Mala maszyna rotacyjna drulcu.fe ~5.000 
egzemplarzy „Głosu" na godzinę, duża 
50.000. Ekspedycja ma sporo roboty, aby 
egzemplarze te zwiq,za~ w paczki i jak naj­
azybciei przygotować do wysylki.„ 

8picie sobie, czytelnicy, w najlepsze, gdy redaktor Henryk Riidnicki jeszcze czuwa. 
Nie ma w tym nic dziwnego: tow. Rudnic ki jest nocnym redaktorem nGlosu". Zada­
niem jego jest przygotowanie i opracowanie do druku ostatnich wiadomości, depesz 
zagranicznych i krajowych i t.p. Nie do te go .iednak tylko ogranicza się praca red. 
Rudnickiego. Dopinguje on bowiem również linotypistów, metrampai:y i korektorów, 
aby gazeta jak na.iszybciej zostala skala11 drowana, odlana na płytach rotacyjnych i 
poszła do druku. 

Red. Rudnicki .iest Jubilatem „Glosu", !'! ykonywującym swe funkcje od wydania 
pierwszego numeru naszego pisma. 

UUfłllłflłłlfłłlłltł11tlllłllllUllllllłlltJlllll•Ullłln111111łlltfłllltłlł1111tltllllllllllllllllltłtł11tlłtlłłllllłl1111łllłłflllłllUllH 
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PRZY ZECERSKICH „FORTEPIANACH". 

Na tej sali składa się rękopisy i maszy 
nopisy redakcyjne. J(ierownik zecerni roz­
dziela je międ.zy linotypistów, ci zasiadają 

do swych precyzyjnych maszynek i uderza­
jąc w klawiaturę ( abecadlową), wybijają 
ją od razu cale wiersze „petitem"

1 
„borgi-

sem", garmondem" czy „kursywą' ... 
„llUUtttllłltnttlltlllłllllłłłlllłlllllUllłlllllllllłlllllllllllłlllllllllllllłllltlllłlltlllllłlltllfłllłlltllłlłllJllllllltlll,łlll,lllltłlll,lłłlllllllłł 
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OSTATNIE STADIUM „PRODUKCJI" 

Kolumny „Glosu" odbite - ·po zlaman 
- na tekturowych matrycach przez kala: 
lrzystów i z rnatryc odlane na płyty rotc: 
;yjne przez giserów wędriiją do maszy: 
drukarski.eh. Z maszyn tych otrzymujerń? 
iuż „gotowe" t. zn. wydrukowane i zlożon ( 
na połowę egzemplarze „Glosu Robotnicze 
go". 

• 

I 

NIE ,,tONT", LECZ - „RZ ;.n" 

Zdarza ~, :te przy sklada~iu tekst:" 
przez linotypistów trafiają się błędy orto­
graficzne, ,~jedzone" i przestawione slowa, 
a nawet i cale zdania. Któż te rzeczy pro­
stuje'! Oczywi.ście. korektorzy „Glosu". Oni 
poprawiają wszelkie blędy zecerskie, a je­
śli mimo wszystko - bląd jakiś dostanie 
się do druku, zwala.ią winę na t. zw. „cho· 
chlik4 druk<lrskiego", 

USTAWIAMY, KOLUMNY, (t,f~ 

Prócz tow. Pogonowicza '(ł pomagaf{iCe­
go mu tow. Pławskiego) przy łamaniu „Glo 
su" są zatrudnieni ponadto tow. Kowalski 
(pierwszy z "lewe.i) i tow. Kisiel. Tow. Ko-
walski ustawia material złożony na linoty­
pach, a wyznaczony na dalsze strony gaze­
ty, tow. Kisiel ma trudniejsze zadanie: 
sklada ręcznie kolumny ogłoszeniowe. Obaj 
ci zecerzy pracu.ią pod batutą tow. Pogono­
wicza, który .iest odpowiedzialnym metram 
pa4em „Glosu". 
tllllllllłlllllłllllllłlłlłlllllllłlłlllllftllllUll11Urflfl11Ullllłltllllltlłtlt1•u-.. 

lllłlłllllllllllllllllllllllll,lllllłlllltHllllłllłł.lllllllłlllłłllłlllłllllUllllllłłt, 

,,GŁOS" W R~KU CZYTELNIKóW 

Gazety przygotowane do wysylki są roz· 
wożone samochodami do fabryk i do kio­
sków. Wczesnym rankiem „Glos" trafia do 
ręki prenumeratora i czytelnika„. 



GtOS O B O T N_I;...C.;o..· ..;.Z..;Y;._ __________________ _ 

Zo.kł""dy drnk'..lrskie ,.Głosu" przy lll. ~~ ,·: ix·ki 17. W roku 10'1:5 bvła to zrujnowana i 
zawalona gruzem pososja fabry'.'~m:i., a ob~cnie ... 

Oglądacie cod.zień w ,.GłOl!ie" i innych pi smach, drukowanych przez zakłady „OIO­
JU", ilustraeje fotograficme i rysunkowe? Klisze do nich E;ą wykonywane we W.a­

snej chemigrafii zakładów „Głosu". 

11 Zakładach , G f~cznych 
H. S. W. ,,PRASA'' 

TOWARZYSTWO „WETERAN6W" 

I 
0.tó zeMpuł mtl..;, łi•v .i.. . µuu iuv_v . ..id; .: 11 I.!tl . .W. Urda'.11skiego w r. 1015 „Gta· 

wiali na nogi" zakłady druka1'8kie „Głosu". 

Od lewej stoją: tow, Morawski - elektromonter, tow. Hudec:zek - dyr. te<:hntany, 
tow. Pander - kierownik zecerni, tow. Gotlib - dyr, Zakł. Graf. „Głosu", ob. B<>nek -

~I 

·1 

'I • . 

konserwator linotypów, \lólw. Błasz~"\k kier magazynów. 

b·óc~ mMżvn rotacyjnych (drukujących codzienne gazety). ::nklo.tly c\r··- · :ikie 
„Głoau" posiadają bogato urzą.dzony dział maszyn vłasltich, drulrująry.h lt:- i-: l~i, ty­

godniki, dwutygodniki i t.d. 

. , 

afisze oraz plakaty sa wykonywane w .zakłada.eh drukatskt<!h 
„Głosu". 

Dorobek wydawniczy „Głosu": książki drukowane na własnych maszynach. 

W z.;k1adti.ch d1'1.1kat'l:lkich , U.usu" znaid u.ie się bogato rozbudowany dz.ia~ intrnii· 
gatorski. 

Maszyna offsetowa „Głosu", „produkują ca" wielobarwne afisze, plakaty, k~ąż­
, ki i t.p. 



GtOS ROBOTNICZY 

LEO~~ SCHILLER ERWIN AXER 
to sądzimy, ie byłoby pożądanym, by w plS- Z prawdziwą przyjemnością korzystam 
mie robotniczym odzywały się głosy robotni- z okazji 1000-go numern pisma i pozwalam so 
ków o teatrze, byśmy się dowiadywali od na· bie wraz z serdecznym! życzeniami, na wypo-

szycb najlepszych odbiorców, czy są z nas 
1
1' 111111 .1111 •1i111111 •1,111111•1111•11111111 »111111,111 11 

zadowoleni, czy pozytywnie ocentają pracę na 

szą i Jaki pragną mleć. tealr. Jad wiga 
Za wzór do takiej stałej ankiety m<igłyby 

posłużyć kwestionariusze wydane przez Pań- Cho1' nacka 
stwowy Teatr Wojska Polsldwo. 

l.v~ JL~ 
11-

i I Kazimierz Rudzki 
j Z okazji 1000·go numen.i, tysiące serdecz· 

! nych życzeii wielu tysięcy czyteJ.nikó\\-. 

l 

wiedzenie naszych tęsknot pod adresem daia• 
łu t€atralnego pisma. 
Tęsknota pierwsza: 
Teatr chce naprawdę grać dla szerokich 

warstw pracujących ludzi. Nie wystarczą je· 
dnak nasze dobre chęci i czasami dobre rezul­
taty w zakresie repertuaru, wykonania 1 na• 
wet w zakresie udogodnień finansowych dla 
widza. Potrzebna jest energic'lna propaganda 
teatru wśród ludzi, których potrzeby kultural· 
ne są ruieraz jeszcze prymitywne. Trzeba im 
pomóc rozumieć i lubić teatr, Trzeba wspól­
nie z nami wal :zyć o to, ~eby stał się on dla 
jak największej ilości ludzi szkołą i rozrywką 

Wszystkie inne tęsknoty wypływają z tej 
pierwszej. 

Na przykład: 

Jdeli , oka< Jl !y'1ąunego •=om w•I"' ! ~,' "'1
4 ~<7,VV;"'s -

mi życzyć sobie czego od Redakcji „Gł.OSU" I I / 

Bylibyśmy niezmier11ie szczęśliwi, gdyby~. 

my z czasem zasłużyli na to, żeby „Głos" 

poświęcał sprawom teatralnym chociażby je· 
dną trzecią część tego miejsca i tei uwag!, 
którą poświęca sprawom sportu, 

Albo: 
Gdyby .t;ecen'lje z przedstawień ukazywały ' 

się nazajutrz po premierze, a nie w szereg 
dni, lub tygodni później. w imieniu nas, postępowych ludzi teatru -

~,..,. ......... „ ...__..,.. ... ·-.. ·~~~-~-----_,=--_,, __________ _ Albo: 

Henryk Szletyńsl~i Gdyby kalendarzyk informacyjny 0 termi­
nie i treści przedstawień, ze względu na swo• 
ją doniosłość publiczną, nie był aż tak ściśle 

Tysiąc·zny numer „Głosu" uprzytamnia mi 
przedę wszystkim ten prosty, a jednak, skła 

nlający do refleksji fakt, że to już tyle dn1 
upłynęło ~d owej chwm, gdym wyszedłszy na 
ulicę wolnej, ł ... odzi , zapoznał s'.ę z pierwszym 
numerem tego or ganu, który natychmiast tak 

Grzegorz· 
Timofejew 

Jubileusz „Głosu' ', ważne to wydarzenie 
w życiu Łodzi. Nie tylko 1e względów politycz­
nych, jednolitofrontowych. Ga.2eta. dzisiaj - to 
bojowy współtowarzysz w walce o nową §wiado­
mość kulturalną. 

Nie tylko wiale wysiłków, ale i wiele tęsknot 
1 nadziei zlożylo się na. to, by wyszedł dzisiaj 
cyframi tysiączny numer robotniczego piśma, 

będącego dziennikiem lewicowym tak politycz­
nie, jak i kulturalnie. Pai;niętam żmudną drogę 
garstki ludzi ku kulturze robotniczej w Łodzi, 

drogę, która wiodła. poprzez trudny czas reak­
cyjnych przef,ladowa.ń ku dzisiejszym zdoby­
czom: od „śmierci na gruszy'' Wandutskiego po­
przez poranki poezji proletariackiej TUR, po­
przez „Krzyczcie Chiny" i „Cjankall'' w Tea­
trze Schl.llera. 

Składając życzenia dalszego, pomy§lnego roz­
woju, chciałoby się tego życzyć, aby „Gios'' 
podjął tradycje lewicowe ruchu kulturalnego 
w Łodzi, między inn}'llli właśnie na odcinku te 
atralnym. Istnieje w Łodzi kilka. przybytków 
Melpomeny. Teatr małych form stanoWi odcinek 
tej działalnoś:i! zdawałoby się najbłahszy, a w 
istocie najtrt\clniejszy. d ile bowiem teatry po- I 
ważne mogą oprzeć się na doświadczonym re­
pertuarze, na dojrzałych indywidualnościach te­
atralnych i wartościowych komflntarzach w po­
staci pisma „Łódź Teatralna.", o tyle teatr ma­
łych :form muei szukać swojego oblic2a. 

Nie może to 'bowiem być tea.tr mieszczański, 
r.hoć rorl tym imakiem 1!yną najlepsze kabarety 
francuokie do końca XIX wicku, a również pol­
skie „Qui pro Quo", ale nndscenka robotnicza; 
do tego zaś by dojść, trzcb:i nie tylko nowych 
piór i wychowania aktorów, trzeba życzliwej 

orientttcyjnej krytyki i powiązania. z nową. wi­
downią. Chciałby;u, a.by „Głos" spełrtiał tę ro­
lę, a praca wydaje mi się warta z::.chodu. 'l'eatr 
m~łych form może być nie tylko teatrem poli- 1 

tycznych aktualności, scenką nowej sztuki ro- I 
botnlc;;ej, ale i pis1 ·wszym ltrok.'.em, wprowadża-

1 jącym widza do rozumienia i odczuwania. po­
ważnego • pc1·tuaru. 

' .;yr 
/ 

wielką w życiu naszego miasta i jego awiązany z ogłoszeniowym cliliałem j}isma.., 
cy zaczął odgrywać role. r jeszcze jedno: 

Czy odgrvwa dość 'lnaczną rolę w proce- Byłoby dobrze, gdyby recenzje umieszczane 
sach teatru? - Zapewne: dynamika tworze- 1 , 
nia podstawowy:h zrębów naszego nowego w pi~mie codziennym służyły zbliżeniu widza 
paóstwa, nowego życia społeczno-narodowe-} ri teatrem, a nie były sądem wydawanym prze 
go nie zezwala dotąd p rasie codziennej po- ważnie z wielką stanowczością. 
święcać sprawom teatralnym tej ilości mieJ-1 Sądzę, że ocenę krytyczną wraz z jej uza. 
sca, którą my, ludzie sztuki, pragnęlibyśmy Z okaijI wydanta 1000-go numeru, tego dy- sadnieniem powinny wydawać powołane do 
widzieć. Zatrzymujemy iednak w trwałej pa- daktycmeg0 t poczytnego pisma, którego je-
mięci że „Głos Robotniczy" był pierws11:ym stem namiętną czytelniczką, życzę zarówno tego pisma krytyczn-0-literackiie. 
pismem w Łodizl, !które w szeregu wypowie- Redak<:jl, jak i Czytelnikom „GŁOSU" (mię· Łódź, dn. 27.II 48. 
dzi jasno, wyraźnie i na właściwej płaszczy· d:ty Innymi soble) wielu„. wielu takich ty-
źnie stawhilo problem zmiany· społecznej roll slącznych numerów, I 
teatru 1 o tę zmianę walczyło. 

Pozatem myślę, ~e nie będę odosobniona, 
- Co radbym spotykać na łamach następ jeżeli }}rzy tej okazji, pozwolę sobie dorzu. 

nych numerów „Głosu" - prócz zamieszcza. cić jedno skromne życzenie: ABY DZIAŁ KUL 
nych według stałego zwyczaju recenzji, fe- TURALNO·OSWIATOWY BYŁ TAK ROZ:· 
lietonów i krótkich notatek? - Oto j,est mo. LEGŁY CONAJMNIEJ, JAK DZIAŁ SPOk· llllllllllllllliilllllllilllllllllllllillllllllllillll!il!lllllllllllllllllllllllllilllilililillllllllllllllllllllllllll ja odpowiedź na wysunięte pytania: TOWY. Amen. 

1. dyskusje repertuarowe o szerokim, je­
śli to możliwe, le<:z zarazem koniecznie rze­
czowym i dokładnym zasięgu tematycznym. 

2. Sprawozdania i stud:a z obserwacji w ido 
wni teatralnej podczas przedstawienia (nie­
zmiernie dzisiaj interesujący przedmiot dla 
artysty, działac'Za i dh psychosocjologa!) 

3. Nawoływania i apele o przyśpieszenie 
budowy gmachu teatralnego w stolicy robo­
tnika polskiego, okazując przez to niezbędną 
pomoc samorządowi łódzkiemu i lud2iom do­
brej woli, którzy pragną w tym przedsięwzię­
ciu współpracować. 

Ślę najleps·ze życzenia zasłużonemu wyda­
wnictwu. 

LUDWIK SOLSKI 

weteran sceny polskiej l 

Jacek Woszćzerowićz 
Zasyłając życzenia z okazji wydanta 1000-go 

numeru, pozwalam sobie skreślić następują· 
cych kilka słów. 

Z witlz.em nie jest źle. Zie jest z cenami bi• 
lelów dla robotników, Póki cena biletu teatral 
nego nie będzie równa cenie biletu kinowego, 
która pozwala upajać się ,,znachorami", źle 
się będzie działo Szekspirowi, Molierowi, 
nam aktorom i źle się będzie działo z zagad­
nieniem upowszechnienia kultury Na każdym 
jednak etapie realb.acJi tego zagadni-enia ak· 

tualną będzie sprawa współdziałania prasy ro­
bo-tnlctej. 
Napi11ałem szcrerzel A zdaje się, że l uprzeJ· 

tnłe. 
(Jacek Woszczerowicz) 

er~ ~tr;t~eroMi~ 

Woszczerowicz i Mrozowskq 



OlO~ ROBOTNT<!ZY 

' GŁOS A WESOŁO 
ZA-SZCZ1'.'"TN.E ODZNACZENIA 

W uznaniu zasług, położonych na polu oraz na niwie, ambasador Opinii, 
Wydźwięk, (pierwszy z p.rawej) dekor ował szereg osób z grona redakcyjnego 

„Głosu". 
Red. naczelny, E. Uzdai1ski, (trzeci z prawej) otrzymał Wielką Wstęgę 

Wkładu ze Złotymi Zrębami oraz l{omandorski Krzyż Odbudowy, red. I. 
Tarłow!ika (druga z prawej; - oficerski Krzyż Wkładu oraz Wielki Słoik 
l{remu „Uroda", red. Rudnicki (drugi z lewej) - Krzyż Obudowy I Klasy 
na garmondzie, red. Stefański (pierwszy z lewej) - odznakę „Legii Humo· 

rowej". 
Odznaczenia powyższe wywołały z nacme poruszenie w bratnich organach 

prasowych. 

(Specjalny reportaż jubileuszowy) 
DEFILADA KU CZCI 

W ramach wielkich uroczystości, związanyeh z wydaniem 1000-go li.tle 
meru „Głosu" dn. 13 b.m. o godz. 12 odbyła w się w Al. Kościuszki, w Ło 
cizi, defiilada czytelników i prenumeratorów w. w. gazety. Defiladę przyjął na• 

czelny redaktor „Głosu" E. Uzdański. 

~~Feralna•• trzqnas tka· 
• Redaktor naczelny obuazfł się 'Wy- - Do drukami nie p6jdziecle„ ..._ "/\... nie do drukarni, fylko talC, 1--- Surowo wzf:ironłone. Palefbn: ao'M\t 

Jątkowo rzeźki i wypoczęty, ponieważ - Co takiego? Zwariowaliście chy- na miasto - można? nastawcie w domu albo "koncert tY"" 
tej nocy spał całą bitą (na wieży są- ba?! - Można, ale pod konwojem. czeń".„. Jak fubileusz, to jubileusz! 
siedniego kościoła) godzinę. Ku swoje- - Nie, wariactwa w tym żadnego Dwóch ludzi wam do towarzystwa do· ..._ Ładny, psiako§ć, jublleuszl Czł<>"" 
mu wielkiemu zdziwieniu uczuł głód1 nie ma, tylko jubileusz. Delegacja by- damy, bo kazali nam nie wierzyć, że wieka z trybu tycia wytrącić! Praco-
chociaż jeszcze niedawno, bo zaledwie ła u komendanta M.O., d-7.iennikarzP., I wv. 'io drukarni nie wpadniecie„ł wać mu zabronić! 
dwa dni temu wypił filiżankę pożyw- Zupełnie rwykoleJony wroclł re<!U.. 
nej czarnej kawy. for do mieszkania, chwiejąc się na no-

.._ Trzeba co§ przelt!lsM ..._. mrult- gach'.. Miejsca sobie znaleić nie mógł. 
n~, zbliżając się do zastawionego rę- Wszystko po kątach rozstawiał. ~e" 
kopisami stołu - ale co? straszeni domownicy umknęli przed 

„gniewem męża". Wrócili dopiero pod Obrzucając zastaw~ głodnym spoJ- wieczór, teby go~ci winszujących przy-
rzeniem, zmarszczył czoło, nie widząc, jąć. Wracają, a tu zmiany w lokalu .PO" 
toby_ wybrać na przekąskę. wame. Mebli br~k w pokojacli, a w ga-it 

,.-...... :Ana, jest co! posilnegol ._ wy- binecie huczy za drzwiami głos~ 
&zyknął biorąc do ręki artykuł Lemie- wanego redaktora: 
sza o matactwach Wall-Street'u. Po- ...._ Pan'd.er, gazłe Jesf 'Panaer?!!f 
łknął jednym tchem artykuł, ale wnet Wszystko do chrzanu! Przeskłada6 
sylmął niezadowolony, bo reszta ręko- dwie kolumny! Co takiego? Nie ma 
pisow była: 1) „do chrzanu"; 2) „nie żadnych' tłumaczeń! 
z tej beczki"; 3) „bez ikry"; 4) „za- Okrzyki te wzouazlły ~azl'włenle 
miast pożywić - wywoływała złą u podsłucnujących, tym bardziej, że krew". -

goście zaczęli się schodzić. 
'--- Cliolera z fal{ą robotą! ~awet ,.__ Co fam się dzieje? ._ pytane5 

głupiego sznycla a la Marshall nie po- szeptem _ Przecież Pander jest w dnt 
trafią porządnie zrobić! mi 

ka .„ 
'Chwycił słucnawkę Ielefonu I na- Otworzyli osfro!nłe arzwi ł osłup!~ 

'.Kręcił numer redakcji. Zirytował się li, widząc redaktora z rozczochraną 
jeszcze więcej, słysząc w słuchawce czupryną na tle spiętrzonych mebli„ 
przeciągłe: tiit, tit..„ Uspokoił się na widok wchodzących { 

'--- Ładny porządek! - zaklął - rzekł triumfującym głosem w odpo" 
Już piąta rano, a jeszcze nikogo w re- wiedzi na ich nieme pytania: 
dakcji nie ma! Co ci ludzie właściwie ....... Myśleliście, że mnie oaefoiecłe 
robią? od eycia i od roboty? Guzik! Sam tu 

Uśmiecnnął się gorzko, aomyslaiąc sobie urządziłem dl'ukarnię: to (tu wska 
się, że zapewne o tej porze śpią. Za- zał na mały stolik i biurko - linotypy, 
dzwonił z kolei do drukarni. lecz i tu to (tu pokazał na szafę) - rotacyjna„~ 
nic z rozmowy nie wyszło. Nic tylko: - Ależ, redaktorze, mysmy chcieli 
tiit, tit.... Spojrzał z niepokojem na Red. 1Jzdari.1kl _ Ul .lll'Olnt „repertuarzeu tylko, aby w.„ tym dniu uroczystym„. 
biurko. Kalendarz wskazywał 13-go ·· _ Uroczystym? _ warknął reaa1io1 
marca. for - Feralnym! Najferalniejszym w 

'-- Trzynastk'.a? Rzeczywi~cie, 'feral- metrampaże, zecerzy, linotypy i awie I Poszli, Ale nie sztuka z pod kon- całym roku! 
ny dzień. Ano, trzeba samemu zoba- maszyny rotacyjne i powiadją: tak i woju zjechać. Wódka, wiadomo, cuda A widząc, ze zbliża'Ją slę 

00 
niego 

czyć, co się stało. tak ten „dzień się obchodzi koło „Gło· może zdziałać. Tylko, niestety, pocie.'. z kwiatami, dorzucił z niezadowole" 
Ubrał się szybko i wyszedł z domn, su", niech redaktor naczelny spędzi chy z tego żadnej redaktor nie miał. niem: 

ale tu go zatrzymała specjalnie posta- 1 go świątecznie, do pracy go, obywatele Do drukarni go inny zbrojny posteru· _ Zamiast {ycn 'Kwiatow _ lepieJ 
wiona warta milicyjna. milicjanci, przy pomocy zbrojnego ra· nek nie chciał wpuścić. byście przynieśli mi kawałki do „Gło• 

- Stnp. obywatelu - powiedzieli mienia demokracji nie dopuśćcie! No, - Pozwólcie - prosił nieszczęsny su", ale takie które by miały głowę I 
- Dokąd idziecie? więc nie puszczamy... jubilat - mi chociaż postać na podwó· nogi. No i tytuł. Taki tytuł! 

Z~rzytnał zębami w pierwszej chwi· Zapłakał redaktor na te słowa w rzu. A!Jy dźwięku maszyn posłuchać Tu podniósł ruchem charaktery ... 
li, ale rzekł, że d9 drukarni. klapę swojej jesionczyny, ale po chwi- zdaleka... stycznym kciuk aż do wysokości ŻY..• 

.,.._ Nic z tego! - odparli uroczyście U spytał z nadzieją w głosie: ,_.., Nie -... oswiadczył posterunek randola. 



Z tajnych przeżyć humOrys 
. Pociąg .zwolnil na zak1:ęcie. Facet, stoją­
":Y w oknu~ wagon~, spo3rzal na przebiega-
3ącą opodal szosę i krzyknął z przejęciem: 

- g, o, tam p9d tą topolą! Samochód 
wywrocony do gory kolami! 

.Or:zy podróżnych pobiegły w kierunku 
mie1sca katastrofy. 

- Niebezpieczna rzecz jazda samocho­
i!f!m - huk!14l basem jegomość w macie­
~owce. - Niby zapycha się równo, gładko 
t SZJib~ie.i, niż koleją, ale za to wykopyr­
tncrc .się_ łatwo. Ani się, bracie, spo<iziewa.sz, 
a J1.(,Z .fint! - ręka, tzoga, glowa w rowie. 

- Sw.ięte .slowa, szanownego obywatela 
--. potwierdziła pani·usia w żałobie. Ot nie 
dalej, ,iak w zeszlyrn miesiącu, wybrak się 
ja do Warszawy ciężarówką. Jedziemy so­
bie, owszem, ai:, się kurzy, a tu nagle zgrzyt, 
trrach, klapa. 

- No, i co' i co, - rozleqly się za­
ciekawione glosy. - Co się stalo? 

Paniusia przeżegnała się pobożnie, po 
czym westchnęła: 

- Chwała świętemu Krzysztofowi, pa­
tronowi podróżnych - ni.c. Samochód się 
roz~c?:ał, a my wszyscy wpadli.śmy na ku­
pę sniegu. Tyle tylko, że się czlowiek na­
jadl strachu. 

· - No, to pani miała szczę.foie - mruk­
nął elegancki pan w złoconych okularach. 
- Zresztą z katastrofy samochodowej moż 
na jeszcze wyjść, ale zato w powietrzu! 

- Jokto w powietrzn' - zainteres01.nal 
się jegomoać w maciejówce. - O czym pan 
mówisz? • 

Wytworny pan machnąt lekoeważąco -rę­
kawiczką, uśmiechając się do podróżnych. 

- Móivię - rzekł uprzejmię - o jeź­
dzie samolotem. Szybkosć, ekonomia cza.su, 
luksus, ale w razie czego - brrr! Niedaw­
no miałem taki wypadek„. 

- Niech pan opowie! - poprosił.a pa­
niusia w żałobie. 

- Otóż. - za.czq1 dżentelmen, Meią17ając 
się ,,Morrisem" - udawałem się służbowo 
do G.dańska. Gdyśmy wyruszyli, pogoda by 
la piękna, słoneczna. Bezm,aJ,a przez calq 
podróż. Cóż z tego, kiedy - jak wynikalo 
z pomiaru czasu docieraliśmy do celu pod­
róży - nagle mgła gęsta nieprzenikniona, 
choć, jak to się mówi oko wykol. O 7.ądo· 
1.oaniu , naturalnie, ani mowy. Wyobraźcie 
sobie państwo nasze zdenerwowanie r Klu­
czymy, uważacie, w chmura-eh, pilot st1tka 
w szybę, że benzyna. się koficzy, kobiety 
placzą„. 

Po podróżnych przedziału przebiegł 
dreszcz grozy. 

- No, i jak ~ skońctylo' - upytal 
facet, stojący przy okn~. - Kraksa, 

Wytwoniy pa.n pokręcił przecząco gl01.oą. 
- Nic podobnego - oświad.czyl. - Prze 

tarło się. 

- J akto - się przetarlo' 
- Zwyczajnie. M gla opad1a. Słońce się 

pokazało. Mogliśmy wjechać na lotnisko. 
Podróżni odetchnęli z ulgą i pogrążyli 

się w zadumie. Po chwili jegornosć w ma­
cie.ióu'ce podjął temat na nowo: 

- Tak czy owak - zauważyl swoim 
basso profondo - samochód czy samolot 
diabelski wynaw.zek. życie dię ryzykuje 
i tyle. Ja tam, powiadam wam, popieram 
Pe Ka Pe. Najbezpieczniej - koleją. Jak 
pragnę zdrowia. 

- Sluszna racja szanownego obywatela 
- przytaknęla paniusia w żalobie. - Przy 
pu,szcza,m, że chyba wszyscy z obecm;ch tu 
ta.i są tego samego zdania'! 
Młody człowiek w czapoe studenckie.i, 

który do tej pory w milczeniu przysłuchi­
wał się prowadzonym rozmowom, o<JJ,ożyl 
książkę i rzekł ponuro: 

- Za pozwoleniem, moja pani. Nie ma 
tak dobrze. Nie zgadzam się wcale. I na 
kolei zdarza.iq, się katastrofy. Na przykład 
miesiąc temu„ •• 

- Pan będzie łaskaw opowiedzieć! 

PPllRl.aiY4~mm„muazlfil.,.ll!lł!ll!ml!LZZB!l..,;;ww1:11111„„„. 

- Re<laktorze, co pan wyrabia'!! 
- St,.,iP. iw gł01nie rrl- 1.1 mtnier jubiZeu 

łZOWY „Głosu" 1JOSlawić na nnni_ 

/na niarqine.iie 1000-qo nun1eru/ 
Owszem - mruknął student - ale 

zaznaczam. że to historia grubo tragicz­
niejsza od tych, które tu slyszalem. Macie 
1Jojęcie, co się stało'! P-0śpieszny, w któ­
'.Ym .iechalo kilkaset osób, wpadi całą siłq 
impeti~ na pędzącą z przeciwne.i strony 
tow~row~ę. Trzask, wrzask, oba pociągi 
w.za1emme zmasakro111ane spada.1ri z wyso. 
7W'"r> nasypu do rzeki.„ · 

Mróz powiał z wybitego okna po podróż­
nych. 

- Jezus Maria! - pisnęła paniusia w 
żałobie. . 
~ -1-, to ci heca! - huknął ,iegomość w 

macie1owce. 
Student rozlożyl ręce przy. pomocy t. zw. 

dramatycznego gestu 

- Straszna rzecz! Okrrropna! Jtywa noga 
z katastrofy nie wyszla! 

Zapadło głuche milczenie, które przerwał 
elegancki pan w złoconych oknlarach. 

- No, tale - rzekł. - Powiedział pan: 
żywa noga z katastrofy nie wyszla, więc 
czemu pana .ieszcze ogl.q,damy? 

Stud.Pnt wzruszył ramionami. 
- Nie ma w tym nic <iziwnego - odparł 

chłodno. - Ja .1echalem następnym pacią­
. I giem .. 
'1.'ęqi blondyn siedzący niedaleko studen­

ta otarł pot z czola i zawol<ił z ulgą: 
- Uff. dziękuję wam wszystkim, ooali­

liście mi życie„. 
- Ocaliliśmy panu żvcie '! - zdziwiło się 

cale towarzystwo. - W .iaki sposób 'I 

- Bardzo '(lrosty - uśrniechnąl się blon­
dyn. - Mialem napisać humoreskę do 
1000-go numeru „Głosn" i brakło mi tema­
tu. Teraz, oczywiście, opiszę wasze cudow­
ne history.fki i sprawa załatwiona. 

- N o, pięknie - odezwał się sceptycz­
nie pan w okularach - ale co to ma za 
związek z ocaleniem życia 'I Pan chyba mó· 
wił - w przenośni? 

- Bynajmniej - odparł poważnie blon­
dyn. - Naczelny redaktor naprawdę zabił· 
'"I mnie, gdybym „n.awalil" z materiałem 
do .iubileu.szoweyo nw1neru„. On .fest w tych 
sprawach groźniejszy od wszystkich kata­
strof, któreście wymienili w t11ch opowia­
daniach. STEFAN STEFA'!VSKI 
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Historia ze stołem 
Nie sztuka mieć do dyspozycji t. zw. stół do swego jasnego poddasza, znajduje 

kompleks budynków czy lokali i zorganizo- się przy jednej z większych ulic naszego 
~ać tam odpowiednie urzędowanie, sztuką miasta, ale mieści się właśnie w domku o 
Jest to uczynić w zupełnie skromnym po· kubaturze ośmiu - dziesięciu prywatnych 
mieszczeniu. · klozetów. Mimo to - muszę stwierdzić z 
Państwowa Centrala Mebli na Raty i za I uznaniem - zostałem od razu skierowany 

Gotówkę, w której postanowiłem kupić do pana kierownika Fistaszka. 

LudUJih_::ferzq 6'ern_ 

• 

H'ier§z ..lubileu.1zowq 
frlrwicu:ik formalny z K. I. Galczyńskiego) 

Obywatelu Redaktol'Ze! 
Ja chciałbym trochę o gazecie. 
Gai;eta - to jest sh:aszne dziecię. 
Nie dopilnować - nie daj Boże! 
Obywatelu Redaktorze! 

Obywatelu Redaktorze! 
Dni - cóż wiadomo - dni są długie. 
W drukarni siedzi się do drugiej.„ 
Inni już chrapią o tej porze -
Obywatelu Redaktorze! 

Ohylvatelu Redaktorze! 
Trudno czasami pisać serio. 
Z korektą - to tak jak z loterią. 
Czort wie, co jutro przynieść może 
Obywatelu Redaktorze! 

Obywatelu Redaktorze! 

Obywatelu Redaktorze! 
Tysiąc - to niby pros„ 
A ile trzeba było głową, 
By wszystko szło tak jak 
Obywatelu Redaktorze? 

Tak! To nie łatwo z tą gazetą .•. 
Szczególnie - lecz nie każdy wie to -
Gcły sam Naczelny nie w humorze ..• 
Obywatelu Redaktorze!!!!! 

· Obywatelu Redaktorze! 

słowo.„ 

w motorze? •.• 

Najłatwiej jednak przy śniadaniu 
Rzucać t. zw. okiem na nią -
Cóż? „Rzucać" - łatwo. Robić -

gorzej„. 
Obywatelu Redaktorze. 

, .... w 

MANIFESTACJE W CAŁYM WOJE WóDZTWIE 

- Najpierw - oświadczył mi urzędnilt 
znajdujący się przed domkiem - trzeba 
zawsze do pana kierownika Fistaszka. 

Pan kierownik Fistaszek potwierdził, iż 
istotnie do niego trzeba zawsz~ najpierw, 
poczym wystawił mi skierowanie do pana 
kierownika Potajałło. 

- Tylko - powiedział uprzejmie - pan 
kierownik Potaiałło jest kompetentny w 
przedmiocie stołów: to jego resort. 

Jak należało oczekiwać, pan kierownik 
Potajałło załatwił mnie nie mniej grzecznie 
od pana kierownika Fistaszka, oćL.o;yłająe 
natychmiast z kartką do pana Grygalewi­
eza.. 

- To nasz magazynier - wyjaśnił. ,_ 
On panu napisze czy stoły są na składzie. 

Pan Grygalewicz b. chętnie sporządził 
raport o ilości stołów, zaznaczając, że de­
cyzja co o sprzedaży takowych zależy od 
pana d ktora Pęcaka .. 

- Ach, chce pan kupić stół? - zapytał 
elegancko pan dyrektor Pęcak. - Dla ce­
lów prywatnych? Proszę bardzo: niech się 
pan zwróci do panny Majerankówny, któ­
ra sprawdzi pańskie zaświadczenie z pi:acy, 

Panna Majerankówna pozwoliła mi po­
czekać, aż z.ie śniadanie, poczym była tak 
dobra, iż uznała zaświadczenie za właści­
we. 

- Teraz - zaszczebiotała mile - niecli 
pan weźmie te wszystkie papiery i uda się 
do pana kierownika Fistaszka, bo ~d niego 
zawsze wszystko najpierw. 

Pan kierownik FistaBzeK poznał mnie od 
razu i przywitał serdecznie, jak starego 
znajomego. 

- Udało się? - krzyknął. - Zaraz 
sprawdzimy: skierowanie Potajałły do Gry­
galewicza jest, raport Grygalewicza do Pę­
caka jest, odesłanie od Majerankówny 
jest... Fajnie! Zaraz wystawiam przekaz. 

- A. z tym przekazem? - rzekłem roz­
promieniony. 

- Do kasy! 
Pobiegłem ochoczo do oszklonego pol{oi­

ku z napisem „Kasa". Jasna blondynka 
(pan kierownik Fistaszek nie powiedział 
mi jej nazwiska) przejrzała z Uśmiechem 
papiery, poezym zauważyła: brak podpisu 
likwidatury. 

- Nie wiem - powiedziała, - ile, od 
pana wziąć. Dam panu kartkę do panny 
Loli. , 

Dzięki właściwej organizacji urzędowania 
w związku ze skromnym pomieszczeniem 
Centrali panna Lola siedziała stosunkowo 
niedaleko, tak, że bez większych trudności 
dokonałem po pewnym czasie opłacenia ra­
chunku za stół. 

- Teraz - rzekła sympatyczna kasjer­
ka - niech pan to wszystko przedstawi 
panu kierownikowi Fistaszkowi, bo od nie-
go wszystko najpierw. ... 

Pan kierownik Fistaszek bardzo się ucie­
szył, że powróciłem z kasy. Wysłuchał li za­
interesowaniem mojego radosnego opowia­
dania o ilości kilometrów, które prz~e­
d.łem na przestrzeni kilkunastu metrów sie­
dziby Centra.li, poczym zauważył: 

- Tak, tak, proszę pana, staramy się 
iak możemy, ażeby na skutek ciasnoty lo­
kalu urzędowanie nie uległo odchyleniom 
od normy. Jestem bardzd zadowolony, że 
pan to rozumie i docenia. Dlatego mogę ~ 

. czystym sumieniem wystawić panu polece· 
I nie do kierownika Potajalły w przedmiocie 

Już o świcie 13 b.m. na trasie pociągu, wiozącego 1000-y numer „Głosu" stołu. 
zgromadziły się nieprzeliczone tłumy mieszkańców miast . powiatowyeh i wsi. i Stół był biurkowy, nieduży. Nie przewyz­
Na udekoro ,;1imych stacjach doszło dowielkich manifestacji, podczas których szał nawet wysokością. stosu akt które do, 

z1nomadzeni ochoczo skandowali: Tysiąc, ty siąc, t~ siąc.„ IJ:.v„.!Y.il:ł3[ jego ~przedaży, ' · 



Z kamery 
naszego fotoreportera 

Łódż szc.zycl się z tego, że jest najbardziej 
usportowionym miastem w Polsce. · Jako dowód 
może posłużyć nasze zdjęcie. Prezydent łodzi 
ozęsto odw.ied.zał w ub. sezonie na~e stadio­
ny a w szczególności entuzjazmował sJę wyś­
cigami motocyklowymJ na torze żużlowym. 

Obok Prez-; d enta Stawińskiego - Przewodni­
c,zący Zarządu Głó\\l\llego Związku Zawodowe­
go Włókniarzy ·- tow. Burski. 

Pierchała, zdobywr.a Wielkiej Nagrody m. 
Łodzi. 

Torpedo (Moskwa) w Ł00ei. 
Zawody ply~';ackie polskich włókniarzy. 

Slońce nie zawsze świeci na boisku. 
Tor w Helenowie często .iuż gościl kolarzy 

warszawskich. 
Zimą Łódź entuz.fazmuje si~ hokejem„. 

tlLOS ROBOTNI<!ZY · 

Ze sportu 

PIETRASZEWSKI-GABRYCH 
' , ... _, "„ • . ~ . . . ~ • :;, ; . - ·J. ' - ~ . 

. . . . 
,:~-.~.- „ '., . ' ,'.' .;; . 

kandydatami do drużyny narodowe) 

na wyścigi ~i„Prasa" Warszawa-Praga i Praga-Warszawa 

Dzi.i na basenie l"HCA 

Otwarcie zimowych m1istrzostw Polski w pływaniu 
Dzisiaj na basenie polskiej YMCA roz- 10. Zjednoczenie (Zabrze)° ..-- Serafin, 

poczynają się zii;nowe ~trzostY"a Pols.ki w Pawlikówna.. 
~ywa.niu. W ciągu dwoch dni będziemy 11. Wisła (Kraków): --. Cię~ki, Florczy-
swiadkami wielkiej . rewii najleps~ych k6wna. 
pływaków Polski, z k~órych wielu Ló~ bę- 12. „Odra" (Szczecin)' ,_ Nowicki, Wol-
dzie oglądała poraz pierwszy. Do pełneJ ob- ny. 
sady mistrzostw brakuje tylko: AZS-u 13. AZS (Lódź)' - Dawidowicz, Duni-
(Warszawa), Cracovii, oraz Warty z Po- nowska, Martynka. 
znania. 14. K. P. Zjednoczone (L6dź) - Przybo-

Pełna lista zgłoszeń do mistrzostw wy- rowski, Witczak. 
gląda następująco: , 15. HKS (Lódł)" - Kowelska, Pronie-

1. PKS „Elektryczność" (Warszawa)" - wiez, Wojclechows!d1 Rumiński. 
Czuperski, Jabłoński, Jakuczko, NowalL 16. Filmowiec (r..odź) - Boniecki, Jera, 

2. ,Grom" (Gdynia) - Me.rchlewski, Cieślalt, Chojnacki. Dobrowolski. 
~owski, Budzisz6wna, Teissayre. 17. YMCA (Lódż) - Szczepaniak6wna. 

8. Az.s (Poznań) - Nogaj J. I:nne zgłoezenia zostały nieprzyjęte ze 
4. Astra (Krotoszyn) - J8.ll886wna. względu na p~czyny formalne, a iiJano-
5. HCP (Poznań) - Jarecki. wicie zgłoszeme AZS - Wa.r6Zawa, Craco-
6. RKS San \Poznań) - Malicka. vil, oraz kilku innych. 
7. Piast (Gliwice) • Kaleta, Liszk6w- Poniewat wszystkie przedbiegi musiały 

na., Niedziel6wna., Fudała, Krause H., La.n- być rozlosowane w niedzielę, 7. ID., a do te-
er E go terminu nie nadeszły imienne zgłoszenia 

g 8 Polonia. (Bytom) - Ramola., Zemyr, i potwierdzenie, kluby te nie zostały wzię­
~ny, Papees. · . te ~ uwagę PJ.'.ZY losowa.nitL Przykrą ~e-

9 Pogon (Katowice) - Kokot6wna., I spodzia.nkę zrobiła Warta (Poznań), ktora 
Madejówna, Neblówna, Kałuza, Wąs, Szoł- nie nadesłała zgłoszenia, m!mo, że posiada 
tysek, Szczok, Kieczka. szereg doskonałych pływakow. 

Oceniając całkowicie doniosłą i pożytecz­
ną rolę v.-ydawnictwa Obywatel!, a zwłaszcza 
świetnie redagowanego działu sportowego, 
którego redaktor najwybitniej zasłużył się 
w kierunku propagandy kolarstwa - Zarząd 
Łódzkiego Okręgowego Związku Kolarskie­
go z okazji zbliżającego się terminu wydania 
przez Nich 1000-nego numeru, przesyila ni­
niejszym szczere i serdeczne życzenia dalszej 
równie pożytecznej i owocnej w skutkach 
działalnoścL 

I 

Ze sportowym pozdrowieniem: 

Sekretarz: V-Prezes: 
(-) W. Jóźwiak (-) J. Wróblewski 

Z okazji wydania Jubileuszowego numeru 
„Głosu Robotniczego'', - Zarząd Sekcji Ko­
larskiej Dziewiarskiego Klubu Sportowego 
w Łodzi, niniejszym składa najserdeczniejsze 
zyczenia dalszej owocnej pracy, dla dobra 
i chwały polskiego sportu robotniczego. 

Ze sportowym pozdrowieniem 
za Zarząd: 

W Karpiński 
Kierownik Sekcji Kolarskiej DKS 

Sekretarz 
wz. KHnldewiC'I 

OD REDAKCJI 
Związkom sportowym, klubOIIll robołntczym 

wszystkim, którzy z okazji 1000 numeru 
nadesłali nam łyo:en.ia dalszej owoonej pra­
cy dla dobra polskiego aporhl roł>otmozego 

- składamy serdeczne pod%.lękowuiie. 

TEATRI" 
P.ARSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godzinie 19,30 „Ladacznic4 z zasa 
dam!" 

Teatr ,,SYRENA" Traugutta t HEL - „Pygmalion", god:s. 17, 19, 21, 
Ddś o godz. 19,30 „Ambasador'' pióra i z w ntedz. 15. 

TEATR POWSZECHNY TU1ł 
Dziś o godzinie 15,30 „Damy i Huzary''. 

wszystkie miejsca wyprzedane. 
O godzinie 19,15 piękna opowieść B P.rusa 

,Omyłka''. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOt.NlERZA 
al. Daszyńskiego 3ł. 

Dziś i codziennie o godzicie 19,15 komedia 
Moliere'a „SZKOŁA ŻON'' 

rEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA'' 
Piotrkowska 243. telefon 107-25 

Codziennie o god2, 19,15 a w niedzielę o 
godz. 15.30 1 19,15 „ZEMSTA NIETOPERZA'' 

muzyką Z. Gozdawy i W. Stępnia. . . MUZA - „Ludzie bez skrzydeł", godz. 181 
TeatJ „OSA'' Zachodnia 43, tel. 140-09 20; w niedz. 16. 
Dziś 1 codziennie o godz, 19,30 w nledzle- POLONIA _ ,,Pani Milniver", goch, 18, 18,30, , 

Ię 1 święta o go&. 16,30 1 19.30 „cos SI~ 21 i „_ 13 30 
ZACZYNA

„ s 
1 

, w n ewe.. , . 
. a a dobrze ogrzana. Dla mło-

drlieży niedozwolone. PRZEDWIOSNIE - „Dziewczę z Północy godz. 
ff I N A 11. 19, 21, w nledz. 15. ' , 

ADRIA - „Dwaj Panowie F." godrl. 16,30 18.30, ROBOTNIK - „Zwycięscy stepów" godz. 1',, 
20 30 !

_„_ 1 19, 21, w niedz. 15. 
I ' W n t::'\U, 4,30, 

BAŁTYK - „Mr. Smith jedzie do Waszyng- ROMA - „Pepita Jimenez"1 godz, 18,30 
tonu''. godz 16, 18.30, 21; w ndedz. 13,30 18.30; 20,30; w niedz. 14,30. 

BAJKA - „O 6-ej po wojnie". godz. 16,30, REKORD - ,,Niepotrzebni mogą odejść", go.o 
18,30, 20,30; w nied7. 14,30 dzina 15,30, 18, 20,30; w nie~. 13. 

GDYNIA - „Program Aktualności Krajowych STYLOWY . - „U progu tajemnicy", godz. 
i Zagranicznych Nr 2.'i, godz. 12, 13, 14, 15. 16,30; 18,30, 20,30; w niedz. 14,30. 

GDYNIA - „Niepotrzebni mogą odej$ć'" SWIT „Symfonia pastoralna", godzina 
qocl2. 16,30, 19, '21,15, 16,30, 18,30A 20,30, W n1€dz, 14,30

1 
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Anglosaska „demokracja" 
Sekretarz generalny Brytyjskiej Partii 

Komunistycznej, czło­
nek Parlamentu an­
gie1$ldego, Harry P-01-

litt, ~ powiadomio­
nr prMS ~kiego 
Kom.łlrana Kanady, że 
nie otrzyma pozwole­
nia wyl~owania w Ka 
?ladzie. Pollitt zamie­
rsał wygłoai6 w Kana­
dde w kwietniu br. 
mereg odczytów. Oto 
przykład „demokraty­
cznej" pDStawy „inte­
gralnych demokra-

tów" spod znąłru p.p. Attlee i Bevina. 

·Bez komentarzy 
Jak don.oazą z Watykanu, papież zatwier­

dził bull~, która przyznaje pełne rozgrze­
szenie wszystkim poległym w czasie osta­
tniej wojny, a więc takte hitlerowcom, ka­
tom z Majdanka, Oświęcimia i innych nie­
mieckich fabryk śmierci, których spotkała 
dobn:e zasłużona kara z rąk żołnierzy ra­
dzieckich i pol&kick. 

uSocjalista" Moch 
korzysta 

z usług a.ndersowc6w 
Jak donosi tyg-Odnik francuski „Action" 

S<>cjalistyczny m.inlstjer ~raw wewnętn:­
nych Francji Moch rekrutuje swoicli żan­
darm.ów i szpiclów spośród andersowców. 
Pjrzy pomocy andersowców „socjalista" 
Moch urządził pogrom polskick organiza­
'Cji demokratycznyich, ch-.ia.Jającycll na t„ 
renie Fra.ncjl. 

Na marginesie tej informacji francuski 
publicysta Dominique Deasa.nti pisze; „Cey 
mamy to zrozumieć w ten l'lposób, te rząd 
zdecydował si~ na oficjalne posługiwanie się 
agentami Andel'8a, którzy posiada.ją na na- I 
szym terytorium liczne centrale „demobili­
zacyjne"? Pozwolę sobie zadać pytanie: czy 
żyjemy nadal w illitroju republikańskim? 
Jeśli tak, to jak Qua.i d'Orsay (francuskie 
MSZ) i prezydium Rady Ministrów mogił 
tolerować zniewagi, wyr'Lądzone krajowi, 
którego reprezentanci Bił u naa akredyto­
wani". 

Ande1-sowcy w roll sojuszników prawico­
wych socjalistów spod znaku Bluma - to 
znamienne dla naszych czasów widowisko. 

'Nie dziwimy się, gdy Dominique Dessanti 
kończy swój artykuł stwi~eniem, te te­
go rodzaju polityka zwolenników „trzeciej 
siły" otwiera drogę kandydaturze de Gaul­
le'a. 

Lordowie w strachu 
W tych dniach w Izbie Lordów odbywała 

się debata nad polityką zagraniczną Wiel­
kiej Brytanii. Klęska zamachowców reakcyj 
nych w Czechosłowacji wywołała prawdzi­
wą panikę wśró(i magna.t,eril angielskiej. 
Pozwolimy sobie przytoczy~ co celniejsze 
myśli lordów angielskich na marginesie l>Y­
tuacji w Europie. 

Tak więc lord Douglas orzekł, te „isto-

Ką.pitan już >vychodzil z gabinetu, gdy na­
gle rozległ się dzwonek telefonu. Grymas 
zniechęcenia wykrzywił usta kapitana. Trze­

ba jednak wrócić. Podniósł słuchawkę, wy­
mienił swe nazwisko. W odpowiedzi usłyszał 
jakiś zdys:mny, zdenerwowany szept. Kapitan 
Sawicljew wsłuchiwąl się z natężeniem w te 
urywane słowa. ź trudem udało mu się zrozu­
mieć tylko niewiele „kawiarnia Giulstan ... . 
profesor Kuzniecow.„ komendant von La11-
nitz .. .'' Jedyne te urywane słowa dotarły do 
świadomości kapitana. Zdążył zrozumieć 
ecenić należycie Istotne ich znaczenie. 

Proszę bardzo, profesorze, pamiętajcie o 
tym, abyście nie wchodzili do kawiarni. Na 
miło:<ć hosk<i . nie zapomin;i irie o tym. Rorn- 1 
micr ' n? N'"' wr11. ·'-'·r-i i> cln J.: ,1 wi;i r n i ' B~;: cta j 
was nie obchodzi. Zaraz wysyłam ludzi! -

tne niebezpieczeństwo dla Europy (dodaj­
my dla jasności - Europy kapitalistycznej) 
stanowi w chwili obecnej nie odrodzenie nie 
mieckiej potęgi wojennej, lecz ,,groźny po­
chód komunizmu". Zdaniem świątłego lor­
da angielskiego ,,Niemcy stanowilł pierw­
SZlł linio frontu przeciw komunizm.owi". 

Takie se.me twierdzenia powtórzyli mar­
kiz Salesbury i lord Pakenha.m. 

Ciekawe, że przemówienia lord.ów wystę­
pujących w barwach Partii Pracy nie rómi­
ły się w niczym od przemówień lordów z 
partii konserwatywnej, partii podżegacza 
wojennego Nr. 1, Churchilla. Pikantne w 
tym wszystkim. jest to, że sfowa o Niem­
czech stanowiących pierwszą linię frontu 
przeciw komunizmowi powtarzają w ślad za 
Hitlerem i G-Oebbelsem. 

Nie należy się jednak dziwić, że lordowie 
brytyjscy w strachu przed widmem komu­
nizmu sięgnęli do arsenału-krru;iom6w-0zego 
Hitlera. „Socjalistyczni" i konserwatywni 
lordowie służą tym samym bogom co i Hi­
tler i Goebbels. Bogom tym na imię Krupp 
i Stinnes, Dom Bankowy Schroeder w Niem 
czecb, i Dom Bankowy Schroeder w Anglii, 
i Dom Bankowy Schroeder w USA, Arm­
strong i Wickers, Morgan i Rockefeller. 
Możemy sobie powiedzieć jedno: jeśli lor 

dowie z partii Bevina i lordowie z partii 
Churchilla są nie w humorze i w wielkim 
strachu, to jest to nieomylny znak, że spra 
wy obozu demokracji i pokoju stoją lepiej 

niż może sobie z tego sami zdajemy sprawę. 
Trzeba jednak być czujnym. Bo lordowie 

angielscy i nietylko angielscy, gciy chodii o 
ich skórę gotowi są zawrzeć przymierze nie 
tylko z Niemcami i amerykańskimi gang­
sterami, ale choćby z diabłem. Gazeta „Dai­
ly Worker" pisze słusznie: „W histerycz­
nych wybuchach lordów kryje się nie tylko 

strach: je.st to r,ównież celowa propaganda 
zmierzająca qo przygotowania opinii publi­
cznej do zbrojeń wojennych prowadzonych I 
pod kierownictwem Ameryki". 

Lew cp ząby zjadł~ 
Winston Churchill wystąpił w czasie de jowy i liczebny angielskiej mą.rynarki wo­

baty w Izbie Gmin z przemówieniem ostro jennej. 

„Czy możecie się dziwić, że Chile WYmie­
rza nam policzek, że Argentyna nadużywa 
naszej cierpliwości, że nawet Gua.temala 
wsuwa nam swoją szpilkę?" 

Churchill zapomniał jednak dodać te za 
Chile, Argentyną i Guatemalą ukryw~ się im 
perializm amerykański, który chciwie wy­
ciąga łapy w kieru?lku brytyjskich posiadło 
ści w rejonie Antraktydy, Falklandów i Po- i 
łudniowej Amerylri. Przecież nie kto inny, 
a tylko Churchill zalecał Anglikom sojusz ze 
Stanami Zjednoczonymi, a w świecie Chur­
chillów i Marshallów rządzi wilc-..::e prawo: 
kto ma silniejsze i ostrzejsze kły, ten wię­
cej bierze w paszczę na swoją dolę. Zęby 
prytyjskiego lwa stępiały i osłabły. Impe­
rium Brytyjskie choruje na parallł postę­
powy. I nic tu nie pomoże przepisane przez 
Churchilla lekarstwo zatrzymania w słuł­

krytykującym gospodar. kę admiralicji i z I bie marynarki angielskiej pięciu pancerni­
goryczą wypomniał Rządowi niski stan bo- ków przeznaczonych ostatnio na złom. 

Cenne wyznanie 
Były brytyjski minister handlu Lyttle 1 

ton zaatakował w czasie debaty w Izbie 
Gmin warunki anglo-radzieckiego traktatu 
handlowego. Chodziło mu o zobowiązanie 
Wielkiej Brytanii dostarczenia ZSRR ma­
szyn i produktów fabrycznych, które jego 
zdaniem mo3na bardzo łatwo zbywać w stre 
fie szterlinge>wej. 

Minister hą.ndlu Harold Wilson w odpo­
wiedzi na krytykę brytyjsko-radziecltiej u­
mowy Lyttletona oświadczył: 

„Ceny jakle płacimy za zboże radzie­
ckie są n połowę niższe od cen na ryn· 

\ 

mówił kapitan do niewidzialnego rozmówcy: 
W godzinę później profesor Kuzniecow jut 

znajdował się w gabinecie kapitana. Sawiel­
jew niespostrzeżenie obserwował swego goś­
cia. Uderzył go przede wszystkim niesamowi­
cie zmęczony wygląd starego człowieka . Zapa­
dnięte oczy, bladość twarzy, bez słów opo­
wiedziały kapitanowi , jakie straszne dni mu­
siał przeżyć profesor Kuzniecow. Ale Sawiel­
jew nie miał dużo czasu do stracenia. 

Usłyszał nagle czyjeś kroki na korytarzu. 
Może profesor będzie łaskaw usiąść dalej 

od światła. Nie chcę, aby światło padało 
wprost na tw;irz profesora. Chodzi o to, aby 
.-,n nie poznał pana odrazu. 

Ktoś zapukał rlo :lrzwi ;:iaJ:>inetu Sawiel­
"\'J n" ·'"rl"'~ l nrn~''' "'" ' 'r /" i do .(abinetu 

.vszedl j akiś człowiek w mundurze majora. 

ku międzynarodowym. Nioob opozycja 
zastanowi się chwilę nad wpływem, 
który wywiera mnowa brytyjsko-ra­
dzieeka na rynek zbożowy w Chicago 
oraz na spadek cen w USA". 

„Jest fałszem, mówił dalej minister 
Wilson, jab;obyśmy pożyczali Związko­
wi RadzieclriemtJ pieniądze, którycl1 
zwrotu możemy się spod7tlewać dopie­
ro za 50 lat. W rzeczywistości właśnie 
Związ.ek Radziecki udziela nam poży­
czek w gotówce, wyznaczając korzyst­
ne ceny na sprzedawane nam zboże". 

Wyglądał okazale. Był wysokiego wzrostu, na 
mundurze połyskiwaly ordery. Towarzyszący 
mu młody lejtnant polożył na biurku tekę z 
krokodylowej skóry. Zasalutował i odszedł. 
nie mówiąc ani słowa . Sawieljew podr,tiósł 
oczy na majora. 

- Co to wszystko ma znaczyć? zapytał 
major, zbliżając się do biurka. 

- Przede wszystkim, - siadajcie proszę. 
odpowiedzial Sawieljew, wskazując na fotel , 
znajdujący się obok jego biurka. 

Niech kapitan ma na uwadze, że bardzo 
się śpieszę i nie mam czasu na dłuższe roz­
mowy. 

Usta Sawieljewa skrzywiły się w lekkim 
uśmiechu. 

- Postaram się w miarę możności skrócić 
naszą rozmowę, - odpowiedział $pokojnie 
kapitan. Czy zna was ktoś w tym mieście, 
rnajor~e? · 

- Jestem tu po raz piewszy w tyciu, i 
mam nadzi eję ŻP po raz ostatni. 

- Czy macie jeszcze jakieś pytania, kapi­
tanie? 

Sawieljew nie odpowiadając na to. uważ­
nie studiował dokumenty ma.Jora. Podniósł 
oc1y i spokojnie zadał pytanie. 

Czy to są w;,szp leg'tymnC::-, .;'.ajerze? 
- Rozumie się, że moje. Ale to wszystko ' 

Wyznanie ministra handlu Wielkiej Bry­
tani( paną. Harolda Vlilsnna r,tanowi również 
cenny przyczynek dla oś·.vi et lcn ia stosun­
ków USA z ViTielką Brytania i innymi ps.ń· 
stwami Marsha!lowskirru. 

Jak wynika ze świadeclwa Wilsona. rze­
koma 1,pomoc" USA dla pal'istw zachodnie 
europejskicl;l w ramach planu Marshalla po 
lega w istocie 11a brutalnym i bezlitosnym 
wyzysku tych państw. Ameryku dostarcza 
głodµją-0ej E\lropie zboże po ceuc.ch dwukro 
tnie wyższych niż Związek R.iHizi~c!ó. Jeśli 
to można nazwać pomocą, to ;ie!'lt to niewąt 
pliwie pomoc ze strony Marshalla dla &pe­
kulantow zbożoWYch Chicago, „pomoc" uła­
h>iająca im niepomiernie szybkie wzboga­
cenie się kosztem zniszczonych vrojną i gło 
dem narodów Europy. 

Socjal ~qemokraci 
w Czechosłowacji za 

jednością klasy 
robotniczej 

Jak donosi prasa ceeska prl'z~·dium Komi­
tetu · Okręgowego partii socjal -demokratycz 
nej w Libercu postanowiło nawiązać ścisłą 

współpracę z partią komun istyczną i zwró­
ciło się do Centralnego Komitetu Wykonaw 
czego Partii Socjal-Demokratycznej „ .tąda­
niem, aby w razie, gdyby stosunki polltycz 
nez Czechosłowacją tego wymagały, rozpo­
czął natychmiast pertraktacje z Central­
nym Komitetem Partii Komunistycznej w 
sprawie całkowitego połączenia sio obu 
partii. 

Uchwala socjal-demokratów C?-esldch w 
Libercu świadczy jak silne są w czechosło· 
wackiej klasie robotniczej dążenia do cal­
kowitej jedności. Dążeniu robotników so­
cjal-demokratycznych do jedności nie po­
trafi pr-zeszkodzić garstka prawicowych 
przY.Wódców ,,socjalistycznych". Bieg wy­
darzeń i woia ma.'3 pracujących wyrzuca 
wcześnfoj czy później za burtę ka7.dego, kto 
chciałby ten proces zatamować lnb w niwecz 
obrócić. 

E. U. 

zaczyna mnie naprawdę rlenerv:o -rać. O co 
wam kapitanie właściwie chodzi ? 

I znów major nie otrzymał oclpowiedzl na 
swoje pytanie. Sawieljew w dalszym ciągu 

uważnie studiował dokument~· m'1 jora. Nói­
głym ruchem skierował światło lampy, sto­
jącej na biurku, wprost na majon1. Popatrzył 
uważnie i zlekka się uśmi echnął. 

- Prawdopodobnie, mac;P wą tpliwcśr-i co 
do fotografii? - zapyt ał na >i;lc major - Otóż 
muszę wam powiedzieć , że si~ odkle iła i sam 
musiałem ją przykleić. 

- A może major przez nieuwagę nakleił 
inną fotografię - zbkka ironicznie zruJ.i: t-1 
Sawieljew. 

- Uważam to za bardzo niet.Jd ~ny żart \rn­
pitani~. 

- Tymczasem, majorze, konstatuj ~ tvlko, 
że fotografia została nieqdolnie pndkle,iona, 
odpowiedział, nie tracą c spokoju . S;iwieljew. 
A czy macie przy sobie dyplomy na wsze or­
dery? 

- Oczywiście. że mam. Znaidują $i-:; w mej 
walizce. Walizka pozosta ła w wagonie. 

- W iakim wagonie? 

(D. c. n.t 
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Posi;xlzenie egzekutywy Komitetu Ł6dzk ieqo P.P.R. (widoczni na zdjęciu: - low. 
Burski1 tow_. Baryla_, tow. Loga-Sowifi ski, I sekretarz Ł. K. P. P. R., tow. Hy­
ra~ kieroww;,k Wydziału Propagandy K. Ł.P.P.R., tow. E. Stawiński, prezydent Ło­
!;::~az tow. gen. Moczar, szef wo.iewódz kiego Urzędu Bezpieczeństwa). „ 

I • 

I Sekretarz Komitetu Łódzkiego P.P.R., I 8~kretan Komitetu Wo~~il•· 
tow. Loga-Sowiński. P.P.R., tow. Minor. 

Posied.zetM t1{11fekutywy Komitetv Woje w&kkiego P.P.R. (wid-oąmi tt1 glebi za ato­
lem: I sekretar~ Komitetu tow. Minor, ora.a kier. Wydzialu PrOPG1Jmta11 Wlr.l'.P.R. -

Prezydent m. Łodzi, tow. E. Stawiński. Szef WojewódŻkiego Urzędu BeziMczeń- tow. Przybyl-Sta'lski). - --
stwa, tow. gen. Jf. Moczar. 
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TOW. IRENA TARŁOWSKA, ZASTĘPCA 
\NACZELNEGO REDAKTORA, 

„ 

„CO DAJECIE DO NUMERU"!" 

Rell. E. Uzdański przeprowadza codzicn­
t1.ic oclvrawę z ze:molem rcdakcy,inym „mo­
su". Z t. zw. rozjafoionych 'wyrazów twa· 
rzy wynika, iż każdy z, wsvólpraoowników 
ma zamiar ,.dać do numeru" coś hyz;er-sn­
per-a.trakcyjnego. Czy .iednak te .szlachetne 
za:nian1 wy'rzymuiq, ogniową próbę„. kwa­
lifilcacji do druku? 

• 

RED. fl GUMKOWSKI REDAKTOR I TOW. EDWARD UZDA'DSKI, NACZELNY 
TECHNICZNY REDAKCJI. RTJJDAKTOR, ZA~OżYCIEL - JUBILAT 

PISMA. . 

PROSIMY 'CJPRZE.„MIJJ / 

We.iście do· redakcji „Głosu" przy ul. 
fiotrkou'si; ie.i 86 „szeroho otwarte'" dla 
wszustkich c.:.:utelnilców i interesantów. 

, 
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Napisał i ilustrował Jan Marcin Szancer 

• 

' o inów-pie ne mi st 

z ashwy~amy się pięknem kr~jobraz~. kiem i pejzażem staje się postulatem spo-
goram1, czy morzem, nauczylismy się łecznym, przetłumaczeniem na jęt]k pla· 

od dziecka podziwiać piękno kolumny gre- styczny pracy, wyniku i zwycięstwa, wiel­
ekiej , ostrołuku gotyckiego i wszystkich kim zadaniem. Każda epoka miała swoje 
cudowności, stworzonych przez artystów spojrzenie, oczy artystów widziały życb po 
•pok min?.;:inych„. ale współczesność? przez kolor i formę, dzisiaj życie \-.,-.v ·.1rze-

IVspółezesnoM jest dla nas naj~ciej po-
8.f><?lita i brzydka. Pozostawiamy ocenę jej 
piękna naszym wnukom, kiedy to dzisiej­
sze budynki mieszkalne, fabryki i strzeli­
ste kominy staną się historycznymi zabyt­
kami. ProJektujemy natotniast piękno przy 
szłe, wytyczamy na planach miast nowe 
perspektywy ulic jasnych iczystych, higie­
na i wygoda stały się synonimem piękna do 
którego tęs_lmimy. Któżby więc sobi~ za­
przątał mysl urokiem brudnego podworka, 
odrapanych murów kamtenicy czynszowej. 
Mówi się po prostu Łódź , to jest miasto 
fabrjrczne, a co zatym idzie brzydkie. -

dzłło epigonów malarstwa ntlesztzańsJdego, 
którzy zamknęli się wswoich pre.oiJwniach, 
prowadząc laboratoryjne dociekani9., 

Oczywiście nie jest rzeczą łatwą znale-
zienie nowego stosunku do rzeczywistości 1 
nie może się to stać z dnia na dzień na 
zamówienie. Nie tworzy się stylu na kola­
nie, powstaje on zbiorowym wysiłkiem, la­
tami, jak wielka rzeka stapiająca w sobie 
nurty wszystkich kierunków. Ale dlatego 
właśnie, że nie jest to zagadnieniem łat­
wym, winno pobudzać ambicję, niepokoić 1 
zmuszać do poszukiwań. 

Niektóre znicb ;iramiętają dni powstania • już tutaj o wnętrza~h fabryk, gdzis pla­
„zietni obiecanej'. Na placach drzewa ł styk dociera r,za.dk<? I <:ałe boga~two ele~en 
przesłaniające siatką gałązek bloki fabrycz I t<?W pracy włok1emczeJ pozostaJe dla mego 

meznane. 

ne, po niebie chwieja się białe i rude piu- Na przekór utart)'.Ill opin}oI_Il .Piszę .z na' 
ropusze dymów. - Jest w wyboistych bru- ł głębszym przekonamem: Łodz 7est piękna, 
kach pochylonych parkanach i mr~~znyc}1 I tyll~o to piękno .trzebq. zobaczyc. 
bramach domów nieuchwytny nastroJ, kto- P. S. IlustracJe, ktore załączam do arty· 

- \!.......,.„ .... .....,. 
ry odr6hrla l...6M, od innych miast, stwa-, kułu BI\ jedynie próbą zanotowania nastró­
rza w całej jej bezpośredniości wrażenie jów. - Narys0'.rn <1 ie Lodz', tO' zridani• 
współczesnego BJ8,l'ego piękna. Nie mówię ważn' 

Jest nawet takie złośliwe powiedzonko 
określające Łódź, jako największą w Pol­
sce wieś z jedną ulicą, po której chodzi 
tramwaj. Bo bywalcy kawiarniani, . czy 
przyjezdni rzadko z])aczają z Piotrkow­
skiej, na niej koncentruje się życie „wiel­
komiejskie", reszta ogromnego i jakże cię­
!::awego miasta pracy pozostaje nienarusz;;­
na. Lodzi nie można poznać, a nawet zaha­
czyć w kilka dni, trzeba tu zamieszkać, a 
1?rzede 11's<:ystkim pracować. Bo Lódź, nic 
Jest miastem turystów, jest miastem pracy. 

I zdaje mi się, te Lódź, miasto bez za­
bytków, bez przytła::!zających świetnością 
stylu kościołów ipałaców, jest niezwykłym ' 
mtoywem dla dociekań plastycznych. 

Dużo dyskutuje się ostatnio na łarnae;h 
pism literackich i plastycznych 0 temaci~ 

• w malarstwie Zainteresowanie się plasty­
ków czymś więcej niż martwą natuq, uro-

Kiedyś ~enialny Rembrandt buntował się 
orzeciw włoskiemu pięknu Rafaelowskich 
Madon11, odkopywał w światłach i mro­
kach prawdę realizmu, Van Gogh z pasją 
szaleńca szukał patosu w konstrukcji żelaz 
nego mostu, dzisiaj nie umiemy się zdobyć 
na wizję piękna zaciymionego miasta. 

Nad dachy Łodzi wystrzelaja. ciekawe 
okopcone ko::niny, a w głębi ulic kryj~ się 
ieszcze małe drewniane parterowe domki z 
mansarrdami. 



am. mENA TARŁOWSKA ..... 

Red. Irena Tarłowska jest zastęp­
cą naczelnego redaktora „Głosu". Na­
zwisko swoje wywodzi od czaso,wnika 
„trzeć" i rzeczownika „tarka". Jeśli 
chodzi o pracę w redakcji, „przeciera 
ona właśnie starannie cały materiał 
naszej gazety, kwalifikując go bądź do 
„tarcia chrzanu", bądź do druku. Jeśli 
jednak czasem materiał, przeznaczony 
„do chrzanu", ukaże się akurat w dru­
ku, naczelny redaktor zwraca uwagę: 
Tarłowska, trzesz z·byt słabo ..• 

RED. IRENA KAWCZAl{OWA 

Samo nazwisko, nleprawdał, wsb­
mje na pochodzenie od .,kawki•. Z10-
dnie :1 powyższym red. Kawczakowa 
(wiema etymologii nazwiska) nie na­
pisze ani słowa, nim nie napije się 
c:zarnej kawki w którejś z popularnych 
kawiarni. Pod wpływem wypitej kaw­
ki red. Kawczakowa zmienia się w pta 
ka - kawkę ł juł bez włększyc:h tru­
dno§ci potrafi wyszczebiota~ kolpmnę 
t. zw. „Głosu Kobiet".-

RED. WIKTOR LEMIESZ 

Od chwili, gdy przekulł§my mlecze 
wojenne na pokojowe lemiesze, red. 
Lemiesz zajmuje się ochoczo t. zw. 
sprawami gospodarczymi. Pisze tedy, 
ile wyprodukowaliśmy wełny, ile wy­
tworzyUśmy maszyn, ile obsialiśmy ha 
(hektarów). Chociaż red. Lemiesz jest 
t. zw. chłopkiem - roztropkiem, sta­
tystyka sprawia mu wielkie trudności, 
gdyż ma zwyczaj oblicza~ wsZYstko 
na palcach (od ręki i noidJ.„ 

I 

CJ[(l)S RoeoTNTł!Z't 

• 

Il Jak sobie nasi "Czytelnicy 
1
1 wyobrażają zespól redakcyjny „Głosu" . 
fllUHłHHllllłlłtłlłlfHHIHIHllHIHIHlllUtttltlłłłllłllllłłlllltJllłllłlllłłlłllłllllłlllłłłlllllllłllłlllłłlłllllfllllłlłllłłłlUllllłlHIHHHllllllllllHłllllllłłlHIHll 

f RED. JAN SPIEWAK RED. 8. BEATUS 

Chociaż można sobie wyobrazić (to 
się zdarza) śpiewaka - bez głosu, nie 
można ·sobie wyobrazić .,Głosu" - bez 
Spiewaka. Spiewak (Jan) rozbrzmiewa 
tedy na łamach naszego pisma, przy 
czem podkreślić z uznaniem należy, iż 
śpiewa on nie „Muzom a sobie", lecz 
„Literaturze i życiu".„ 

RED. STEFA~SKI 

W „Głosie" redaguje „Wesoły 
Głos". Ta jednak kolumna nie daje, 
oczywiście, ujścia bujnemu tempera­
mentowi red. Stefańskiego. Dlatego 
też nie dziwcie się, jeśJi swoje najlep­
sze „kawałki" humorystyczne, tudzież 
satyryczne zamieszcza nie w „Głosie", 
lecz na t. zw. parkanach tudziet pło­
tach. (Łata na siedzeniu dowodzi, ił 
humor nie zawsze popłaca)-

Red. Beatus (po łacinie - błogosła­
wiony) jest świętobliwym pielgrzy­
mem „Głosu", który codzień udaje się 
na mozolną wędrówkę po fabrykach i 
Zjednoczeniach Przemysłowych. Jeśli 
znajdzie dobre warunki i wyniki pra­
('y - udziela sZt'zodrze błogosławień­
stwa na łamach „Głosu", jeśli stwier­
dzi niedociągnięcia lub bałagan - uży­
wa kija.„ 

RED. HENRYK RUDNICKI 

Red. Henryk Rudnlcld jest nocnym 
redaktorem naszego dzennika. Okolicz­
noś~, iż urzęduje w t. zw. ,,godzinach 
duchów" sprawia, iż jest uważany za 
„złego ducha" tudzież grotu.ego puha­
cza przes naszych linotypistów, me­
trampały i korektorów. To nie nie 
szkodzi: dla naszego pisma jest on sta­
nowczo „dobrym duchem". 

RED. JAN MARCIN SZANCER 

Oglądając nieraz 
w „Głosie" t. zw. 
ilustracje, nie jesteś­
my pewni, czy to 
jest rysunek, czy 
ślady muchy. Ze złu­
dzenia tego wypro- · 
wadza nas podpis: 
J. M. S. To ma niby 
oznaczać, że „ryso­
wał Jan Marcin Szan 

cer". Oc:zywłAcłe baj 
da: Jan Marcin Szan­
cer, mimo, Ił nosi 
tytuł „redaktora" 
graficznego „Głosu" 
nie rysuje, tylko ga­
nia po rajzbrecie mu 
chy, asmolłW!łzy Im 
uprzednio łapki tu­
szem „Leszczyńskie-

10" -

RED. EDWARD UZDA.SSIQ 

I 

Red. Edward Uzddsld jest naczel• 
nym redaktorem „Głosu". Nazwisko 
jego poc:hodzt od słowa: uzda. Swtadom 
tej okoliczności red. Uzdaflski specja• 
lizuje się w jeździe konnej. Objeżdta 
więc z zapałem (osobiście I zespołowo) 
grandziarzy politycznych "l gospodar­
czych, złodziei, nicponi i nierobów. Ob­
jeżdża również, niestety, wsp6łpracow­
ników redakcji „Głosu": leniwym i 
opuszczającym się w pracy daje ostro­
gę, a zbyt narowistym mówi - prrr • .., 

RED. ZDZISLAW KROLEWSKI 

ReCI. Kr61ewskf prowadsl C1zła1 ,,_.. 
towy „Głosu". Zgodnie • bnmłenlenl 
swego nazwiska jest on :1danla, łe 
sport I tylko sport włnłen ,kr61owar 
w łyclu narodowym I młęmynaro'"" 
wym. Mimo jednak wielkich wy1łłk6w 
nie m6gł sprawi~, iżby sport polsld ni• 
uległ detronizac:jL 

RED. JADWIGA SZCZEPA~SKA 

Interesuje się głęboko, gdzie wyłiut'~ 
nął ,ciekawy„ pożar, czy i kiedy :1de­
rzył się samochód z dorożkll ko~ 
kb .N stanie zawianym trafił do komi• 
sariatu M.O., a kto zostawił w tramwa­
ju kalosze. Najchętniej lubi przebywa6 
w okolicach Wodnego Rynku. Przy• 
chodzi w6wczas do redakcji z Jcriro 
kłem ł obwieszcza triumfalnie: Przr; 
niosłam ostatnia kaczkę dziennikarsql 
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